


Od Redakcji!
Miesiąc październik pośw ięcony jest w  K ościele Bożym  Misjom. Pa­

m iętajm y na w ielkie hasła Ojca św . oraz na pośw ięcenie bezgraniczne na­
szych m isjonarzy w dalekich Chinach, którzy tam reprezentują Kościół 
i Ojczyznę. D latego interesujm y się P olsk im i Misjami w Chinach, przyjdźmy 
z pom ocą Polskim  M isjom, pam iętajm y, że sprawa m isyjna obowiązuje 
w szystkich katolików, i dlatego w trosce o zbaw ienie sw ojej duszy pamię­
tajm y i o bliźnich naszych i pośpieszm y z ofiarą na cele Misji XX. Misjo­
narzy. Bóg zapiać za każdą ofiarę!

Przypominamy:
źe W ładzą pośw ięcan ia  i nak ładania  C udow nego Me­
dalika delegu je  w szystk im  K apłanom : Najprzew. X. 
W izytator XX. M isjonarzy w  K rakow ie — Stradom  4.

W m yśl dekretu  Stolicy św . ap osto lstw o  Cudow nego  

M edalika n ależy  do Zgrom adzenia XX. M isjonarzy, 
którzy to  ap osto lstw o  zaw sze pełnili i Cudowny Me­

dalik w szędzie  rozszerzali!

Pam iętajmy
pośpieszyć z u iszczeniem  prenumeraty za «Rocznik Ma­

r ia ń sk i i inne należytości. Grosza nie m amy, a dzieło kosztuje w iele. — 
Drobny grosz, a ile dobrego zdziałać może! Maria Niepokalana w Królestwie 
chw ały wszystko nam wynagrodzi, a tu w pielgrzym ce naszej wyjedna nam 
wiele łask dla ostania się szczęśliw ego i postępu w cnotach. —  Za w szyst­
kich Dobrodziejów naszego pism a i dzieł, Czytelników «Rocznika Mariań- 
skiego» i Apostołów Cudownego M edalika odprawiam y co m iesiąc po trzy 
Msze św. i pam iętam y w m odlitwach o ich potrzebach.
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0  ważności i znaczeniu Różańca świętego
R óżan iec  d la tego  je s t ta k  nazw any, iż je s t to  szereg  m od litw , 

ja k b y  w ien iec  kw ia tów , a  ta k ie  p ierw szeństw o  m ający  n a d  w szel­
k im i in n y m i n abożeństw am i do M atk i B ożej, ja k ie  m a ró ża  n ad  
in n y m i n a jp ięk n ie jszy m i k w ia tam i.

R óżan iec  to  sk a rb iec  m od litw , k tó ry m  każd y  m oże w yrazić  
cześć d la  B oga i ża l za sw oje w iny, o raz  p rzeb łag ać  k a rzącą  p r a ­
w icę P a n a . J e s t  o n  fig u rą  w ie lu  w ydarzeń  w h is to r i i sta rego  te ­
s tam en tu .

R óżan iec  je s t na jm ilszym  nabożeństw em  d la  w szystk ich , k tó ­
rzy  k o ch a ją  P a n a  Jezusa  i N ajśw iętszą. Jego  M atkę , je s t to  m o ­
d litw a , w  k tó re j M aria  n a jw ięce j sob ie  up o d o b a ła .

R ó żan iec  m ożna odm aw iać  w szędzie , w  k oście le  podczas 
M szy św., ro zp am ię ty w u jąc  w raz  z M arią  ta jem n ice  bo lesne , k tó re  
rozpoczyna ją  się w  og rodzie  O liw nym , a kończą  się n a  krzyżu . 
R óżan iec  m ożna odm aw iać  po K o m u n ii św., a w ted y  M aria , jak o  
M atk a  P a n a  Jezu sa , w yprosi nam  tysiączne  łask i n a  ziem i i w  n ieb ie .

R óżan iec  każd y  m oże odm aw iać : ro ln ik  id ąc  w p o le  do p racy , 
służąca sp e łn ia jąc  po lecen ie  swej p a n i; rzem ieś ln ik  p rzy  ro b o c ie ; 
p o d ró żn y , jad ąc  k o le ją  żelazną lub  k o ń m i; dozorczyn i p rzy  łożu 
ch o reg o ; ch o ry  n aw e t osłab ioną  rę k ą  m oże p rzesuw ać  z ia rn k a  
k o ro n k i, słodząc tym  sposobem  c ie rp ien ia  sw ojej ch o ro b y ; wszyscy, 
ja k  k o m u  p rzy p ad n ie , b y le  z uw agą i pobożn ie .
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R óżaniec jes t nabożeństw em  bard zo  łatw ym  i p ro s ty m , a p o ­
m im o to , za jm uje  na jp ie rw sze  m iejsce w nabożeństw ie , ta k  w iel­
kiego m ędrca , jak  i poko rnego  p ro s taczka .

Słowem, R óżan iec  m ogą odm aw iać wszyscy, poczynając  od  
ubogiego, k tó ry  czytać n ie  um ie, do k ilk u n asto le tn ieg o  dziecka , 
a to , co z początku  w ydaje się tru d n y m , w k ró tce  stan ie  się łatw ym , 
p rzy jem nym  i bardzo  pożytecznym  dla naszej duszy.

N. M aria sam a n a tch n ę ła  św. D om in ika  1928 r. do zap ro ­
w adzenia R óżańca św., dała  m u do pom ocy  św. F ran c iszk a  S era­
fickiego i św. A n toniego  Padew sk iego , najw iększych  na owe czasy 
cudotw órców .

P rzy rzek ła , że k to  nabożeństw o R óżańcow e o d p raw iać  będzie , 
na tego spłyną n iez liczone  pociechy  w  życiu i po śm ierc i, to  jes t 
dostąp i tak ich  łask , jak ie  się sta ły  udzia łem : św. Jack a , św. B er­
n a rd a , św. F ranc iszka  Salezego, św. W incentego  a P au lo , św. Sta- 
n isła  K ostk i i w ielu  innych  św iętych.

Do naszego k ra ju  w prow adził R óżan iec  już przesz ło  650 la t 
tem u, św. Jacek  O drow ąż, p ierw szy D om in ikan in  w k ra ju , jeden  
z najw iększych cudotw órców .

Od V II w ieku 35 pap ieży  w 137 d ek re tach  ap osto lsk ich  od­
m aw ian ie  R óżańca ubogacili ob fitym i odpustam i. Z aleca go rów ­
nież szczególnie i w ielk i O jciec św ięty L eon  X III . K o rzysta jm y  
w ięc z tych  skarbów  n ieb iańsk ich , k tó re  ty siące ludz i od grzechu  
w yzw oliło, i na  d rogę św iętobliw ości naprow adziło .

P am ię ta jm y  jed n ak  o tym , że P rzen a jśw ię tsza  M aria  P a n n a  
pow iedzia ła  raz  do b łogosław ionej E u la lii, że k ilk a  pozd row ień  
A nielsk ich  odm ów ionych zw olna i pobożn ie , m ilszym i Je j są, an i­
żeli k ilk ad z ies ią t posp ieszn ie  i m n ie j uw ażnie , ty lko  u stam i pow ­
tó rzonych , bez udzia łu  serca. D la tego , ile  ty lko  razy  m ożem y, 
odm aw iajm y R óżan iec , czyli ten  n ieb iań sk i w ien iec  róż, k lęczący 
p rzed  w izerunk iem  N ajśw iętszej M arii P a n n y  i jeże li m ożem y 
w spóln ie  z rodziną , z dom ow nikam i, a na  p o czą tk u  każdego  dzie­
sią tka  czyńm y serdeczny  ak t m iłości zw rócony do P an a  Jezusa 
i M arii.

R óżaniec m oże codzienn ie  odm aw iać 15 osób, każda  inną  ta ­
jem nicę. P odo b n y  sposób odm aw ian ia  R óżańca je s t na jła tw iejszy , 
w ym aga codzienn ie  zaledw ie k ilk a  m in u t czasu i nazyw a się R ó­
żańcem  żywym.

D latego  nazyw a się żywym, bo odm aw ia go 15 osób ożyw io­
nych  m iłością B oga i b liźn iego , k tó rzy  co m iesiąc  zm ien ia ją  sobie 
n a s tęp n ą  ta jem n icę , a całość stanow i jak b y  jed n ą  żywą różę.

Żywy R óżan iec  ustanow ionym  został w r. 1832 przez O jca św. 
G rzegorza X V I.



N abożeństw o R óżańca  k o n ieczn ie  m usi być odm aw iane  na  ró ­
żańcu  lub  k o ro n c e  pośw ięcone j, trzy m an e j w rę k u , i w  m ia rę  
odm ów ionych pac ie rzy , p o w in n y  być  p rzesu w an e  p ac io rk i, bo  do 
nich  p rzyw iązane  są o d pusty .

C ały ró żan iec  sk ła d a  się z 3-ch części, k ażd a  część z 5-ciu 
ta jem n ic , a każd a  ta jem n ica  z 1-go O jcze nasz, 10 Z drow aś M aria  
i z 1-go C hw ała O jcu  lub  W ieczny  o dpoczynek , jeże li "za dusze 
zm arłych , i m oże być  odm ów iony  w  godzinę.

P ię ć  O jcze nasz , p o w ta rza  się na  p a m ią tk ę  5-ciu ra n  Z baw i­
ciela. D ziesięć Z d row aś, n a  p am ią tk ę  10 P rz y k a z a ń  B osk ich , 
a w szystk ie  150 Z d row aś, n a  p am ią tk ę  ta k ie j sam ej liczby p sa l­
m ów , um ieszczonych  w  P iśm ie  św., k tó re  M atkę  B oską nazyw ają  
Różą duchow ną.

R óżan iec  m a  za tem  15 ta jem n ic , k tó re  d la tego  ta k  się nazy­
w ają, że gdy je  odm aw iam y, rozw ażam y zaw sze inną  tajem nicę,, 
czyli oko liczność  życia N ajśw iętsze j M arii P a n n y  lub  P a n a  Jezu sa .

P on iew aż  cały  R ó żan iec  jednym  ciągiem  odm ów iony , by łby  
dla w ie lu  n azb y t u tru d za jący m , w ięc je s t zw yczaj dz ie lić  go n a  
trzy  części, w k ład a ją c  pom iędzy  n ie  ro zp am ię ty w an ie  ta je m n ic  
św iętych, ja k  to  d a le j w yszczególn ionym  będzie .

T a jem n ice  R óżańca  św. dzielą się n a  trzy  części, z k tó ry c h  
p ierw sza o b e jm u je : T a jem n ice  R ad o sn e , d ruga  B o lesne, a trz e c ia  
C hw alebne.

T a jem n ic  R adosnych  je s t p ięć , a  są n a s tęp u jące : Z w iastow a­
nie , N aw iedzen ie , B oże N aro d zen ie , O fia row an ie  i Z n a lez ien ie  
Jezusa  w  K ościele .

T a jem n ic  B o lesnych  je s t tak że  p ięć , a są n a s tęp u jące : M o- 
d litw a w  O gró jcu , B iczow anie, C iern iem  k o ro n o w an ie , N iesien ie  
k rzyża  i U krzyżow an ie .

T a jem n ic  C hw alebnych  je s t tak że  p ięć , i są n a s tę p u ją c e j 
Z m artw ychw stan ie  P a n a  Jezu sa , W n iebow stąp ien ie , Z esłan ie  D u­
cha Św. n a  A posto łów , W niebow zięcie  N. M. P . i U k o ro n o w an ie  
N. M arii P . w  n ieb ie .

R óżan iec  dzieli się w ięc n a  trzy  rów ne części: R adosną , B o­
lesną i C hw alebną.

Część R ad o sn a , odm aw ia  się zw ykle w  p o n ied z ia łk i i czw artk i; 
B o lesna , w e w to rk i i p ią tk i;  C hw alebna, w  środy , sobo ty  i n ie ­
dziele.

R adosna  o f ia ru je  się zw ykle za naw ró cen ie  g rzeszn ików ; B o­
lesna , za c ie rp iący ch  i k o n a jąc y ch ; C hw alebna, za dusze zm arłych .

P o  każdym  d z ies ią tk u  po zd ro w ien ia  an ielsk iego  odm aw ia się  
C hw ała O jcu i t. d ., a lbo  W ieczny  odpoczynek  i t. d ., gdy to  n a ­
bożeństw o o fia ru je  się za dusze zm arłych .
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Do odm aw ian ia  R óżańca iw ., używ ane byw ają p ac io rk i n a ­
w leczone, lub łańcuszkam i spo jone.

K ażdy dziesią tek  tych  p ac io rek , na  k tó ry ch  się odm aw iają 
dziesięć Z drow aś M aria, p rzedz ie lony  je s t p ac io rk ą  w iększą, na 
k tó re j odm aw ia się jed n o  O jcze nasz. I tak  n a s tęp n ie :

P ięć  tak ich  dziesiątków , stanow iących  trzec ią  część R óżańca 
św iętego; zowie się K oronką .

Do tak ie j K o ro n k i doda je  się zw ykle jeszcze trzy  p ac io rk i 
m niejsze, na trzy  Z drow aś M aria , i jed n ą  p ac io rk ę  w iększą, na 
jed n o  O jcze nasz; a w k ońcu  k rzyżyk  lub m ed alik  na  W ierzę 
w Boga.

U stanow ien ie  R óżańca św iętego w n as tęp u jący  sposób opo­
w iedział św. D om inik , zm arły  w r. 1221.

K iedy  pew nego razu  op łak iw ał w ie lk ie  zgorszen ie , jak ie  czy­
n iła  bezbożna sek ta  A lbigensów , b luźn ierców  przeciw  B ogu i M atce 
B ożej, co zniew ażyli S ak ram en tów  św iętych i n iszczycieli kościołów  
w połudn iow ej F ran c ji, trzy  dn i i trzy  noce trw a jąc  na m odlitw ie 
w k ap licy  M atk i B oskiej n ied a lek o  T uluzy , w tedy  u k aza ła  m u  się 
N ajśw iętsza P an i w śród w ielk iego p rzep y ch u  okazałości. O taczały 
Ją  trzy  k ró low e, a każda  m iała  p rzy  sobie jak b y  na usługi 50 p a ­
nien . P ierw sza k ró low a z tow arzyszkam i by ła  u b ran a  b ia ło , druga 
czerw ono, a trzec ia  w raz z całym  orszak iem  m iała  z ło tem  p rze ty ­
kane  szaty.

Zachw ycony tym  św. D om in ik  n ie  p o jm u je  tego cudow nego 
w idzenia . M atka N ajśw iętsza ta k  m u tłum aczy : „T rzy  k ró low e 
w yobrażają  3 części R óżańca, 50 zaś p an ien  oznaczają 50 Z drow aś 
M aria, każdej części R óżańca. B iały  k o lo r szat, w yraża część ra ­
dosną, albo w esołą, czerw ony —  bo lesną  albo żałosną, z ło ty  —  
chw alebną. T a jem n ice : poczęcia, n a ro d zen ia , życia i c ie rp ień  Syna 
m ojego, rów nie ja k  Jego zm artw ychw stan ia  i uw ielb ien ia , dodała 
M atka B oska, oto m ój różan iec , k tó ry m  radow ać  się pragnę. 
W prow adź w szędzie te  m od litw y , a naw rócen i dostąp ią  zbaw ie­
n ia ..."

Zachw ycony tym  w idzeniem , p ow róc ił św. D om in ik  do T u­
luzy, p rzedziw nie  podn iesiony  na duchu  i p rze ję ty  najw yższą chę­
cią spełn ien ia  rozkazu  danego m u p rzez  M arię , u da ł się do ko ­
ścio ła , w k tó ry m  do tąd  z m ałym  sk u tk iem  kazyw ał. K iedy  tam  
w szedł lubo n ie  była to  p o ra  żadnego nabożeństw a, w szystkie 
dzw ony poczęły sam e n ieu s tan n ie  dzw onić dopó ty , aż się zbiegła 
cała ludność  m iasta , zdziw iona odgłosem  dzw onów  w porze  n ie ­
zw ykłej. A w tedy  nasz św ięty, ko rzy s ta jąc  z ta k  licznego zgrom a­
dzen ia  się słuchaczów , p rzem ów ił z am bony. W  słow ach na jg o ­
rę tszych  p rzedstaw ił im  zgubność b łędów  szerzących się pom iędzy
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nim i, i su row ość s traszn y ch  sądów  B osk ich , czekających  tych , 
k tó rzy  w n ie  uw ik łać  się d a ją . W  k o ń cu  zaś, jak o  n a jsk u teczn ie jszy  
śro d ek  u c h ro n ie n ia  się od  zguby w iecznej, p rzed s taw ił N abożeństw o 
różańcow e do M atk i B ożej, w y jaśn ia jąc  n a  czym  ono zaw isło i ja k  
się o d p raw iać  po w in n o . (B rozius, A nol. t. 13 c. 9).

O d ow ego czasu  w ie lu  w yrzek ło  się sw ych b łędów , a ileż to  
nadzw yczajnych  ła sk  w różnych  m iejscach  i czasach o d b ie ra li 
w ie rn i p rzez  R óżan iec  św ięty , k tó ry  ta k  się rozpow szechn ił, iż: 
k ró lo w ie , k s iążę ta , genera łow ie , w odzow ie w ojsk  i  in n e  zn ak o ­
m itsze  osoby, co dz ień  takow y  odm aw iały  i z n ab ożeństw a  k u  
M arii w  Je j św. R óżańcu  słynęły. S tąd  ro s ła  chw ała B oga i B óg 
b łogosław ił b a rd zo  ow ym  czasom .

P o n iże j p o d a jem y  k ilk a  szczegółów  sku teczności R óżańca 
św iętego.

N a p o czą tk u  X V I w. T u rcy  odniósłszy  k ilk a  stanow czych  zw y­
cięstw , zam ierza li z ag a rn ąć  całą E u ro p ę  i w yniszczyć w iarę  ch rze ­
śc ijań ską , i w  is toc ie , b lisko  było  ju ż  teg o ; w  r. 1571 zg rom adzili 
on i n a jliczn ie jszą  ja k a  k ied y  by ła  f lo tę , p ew n i zadan ia  ch rześc i­
jan o m  o sta teczn e j i stanow czej p o rażk i. Siły ch rześc ijan  były  k ilk a  
razy  m nie jsze  od siły  m u zu łm ań sk ie j i ty lko  za szczególną p o d ­
n ie tą  p ap ież a  P iu sa  V , a w odzą D on-Z uana au striack ieg o  p o s ta ­
now iono  sp róbow ać  stanow czej z n iew iernym i rozpraw y . G dy zaś 
7 p aźd z ie rn ik a  ro k u  w yżej w ym ienionego  przyszło  do w alnej i  ro z ­
paczliw ej w alk i p o d  L ep an to , ca łe  w ojsko up ad ło  na  k o lan a , p o ­
naw ia jąc  sw oje od d an ie  się o p iece  M. B. R óżańcow ej. P o  k ilk u ­
godzinnej zac ię te j w alce zw ycięstw o było  w ątp liw em , lecz ch rze­
śc ijań sk ie  w o jska  z g łośnym  w zyw aniem  im ien ia  M atk i B ożej R ó ­
żańcow ej, w szędzie  o d p ie ra ły  n iep rzy jac ió ł; —  nareszc ie  w szczął 
się w  szeregach  T u rk ó w  najw iększy  pop łoch  i n ie ład , s tra c ili bo ­
w iem  dow ódcę swego H ali-B aszę, i na  głow ę po b ic i zostali. Na 
pod z ięk o w an ie  P a n u  B ogu za ta k  cudow ną o b ro n ę , o trzym aną  
n abożeństw em  R óżańcow em  i na  u p a m ię ta n ie  te j p am ią tk i, p ap ież  
P iu s  V, w  li ta n ii do N . M arii P . do d a ł to  w ezw anie: „W spom o­
żen ie  w iernych , m ó d l się za n am i“ ; —  zaś G rzegorz  X II I ,  n astęp ca  
P iu sa  V, d o p e łn ia jąc  w tym  jego  w olę, postanow ił, aby  w 1-szą 
n ied z ie lę  p aźd z ie rn ik a  w e w szystk ich  kościo łach  D om inikańsk ich ,, 
św ięto M atk i B ożej czyli R óżańcow ej u roczyście  obchodzonym  
było .

W  n iesp e łn a  150 la t  p ó źn ie j, po tęga  m uzu łm ańska  n a  now o 
zagrażała  ch rześc ijaństw u . N iezliczone h o rd y  b arb arzy ń có w  d o sta ły  
się do W ęg ie r i tam  p o d  T em esw arem  stoczyć się m ia ła  stanow cza 
z T u rk a m i b itw a . I  tym  razem  w iern i odda li się op iece  M. B ożej 
R óżańcow ej. O dm aw iano  R óżan iec  po całym  k a to lick im  św iecie,
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na in ten c ję  up roszen ia  zw ycięstw a d la w ojsk  ch rześc ijańsk ich , pod  
w odzą K aro la  V I, zebranych .

D n ia  5 sie rp n ia  1716 r., w dzień M. B ożej Śnieżnej, do o s ta ­
teczne j przyszło rozpraw y , i w chw ili w łaśnie, k ied y  w R zym ie, 
w kościele M atk i Bożej Śnieżnej odbyw ała się p roces ja  z licznie  
zeb ranym  ludem , głośno i w spóln ie  odm aw iającym  R óżaniec, —  
w ojska ch rześc ijańsk ie  najn iespodz iew an ie j, a stanow czo odniosły 
nad  m uzu łm anam i zw ycięstwo. Na podziękow an ie  B ogu za o k a ­
zan ie  tego now ego zw ycięstw a, zasiadający  podów czas na Stolicy 
A posto lsk ie j, p ap ież  K lem ens X I, nakaza ł, aby u roczystość M atki 
Bożej R óżańcow ej czyli zw ycięskiej, w całym  K ościele obchodzoną 
była , uczynił to  d latego , żebyśm y odda jąc  M arii ten  rodza j czci 
ta k  łaskaw ie przez  N ią przy jm ow any  d o stąp ili także  zw yciężać 
zaw sze w rogów  naszej duszy.

P ap ież  U rb an  IV  naucza, że ten  sposób m odlen ia  się n a jw ła ­
ściwszym i najodpow iedn ie jszym  jes t do szerzen ia  czci Bogu 
i M arii.

L eon X pow iada, że R óżan iec  św. u stanow iony  jes t przeciw  
po jaw iającym  się b łędom  przeciw nym  n au ce  k a to lick ie j, a J u ­
liusz I I I  nazyw a go zaszczytem  i ozdobą K ościoła.

G rzegorz X III  pisze, że R óżaniec św. został w prow adzony  na 
to , aby gniew  Boga p rzeb łagać , a najszczególn iejsze pośredn ic tw o  
M atki Bożej w yjednać.

P ius IX  był w ielk im  czcicielem  R óżańca św.: jak o  śro d ek  do 
zbaw ienia  duszy, zalecał gorąco odm aw ian ie  R óżańca św.

O jciec św. L eon X III , w swej E ncyk lice  z r. 1883, poleca 
w szystk im  w iernym  odm aw ianie  R óżańca św., tym i gorącym i sło­
w am i: „ ...u siln ie  n ak łan iam y  w szystk ich , czy w m ieszkan iach  p ry ­
w atnych , na łonie rodziny , odp raw ia li pobożnie  m odlitw y R óżań ­
cowe i ile m ożności n ie  ustaw ali w tych  św iętych ćw iczen iach“ . 
O jciec św. L eon  X II I ,  d ek re tem  z dn ia  10 g ru d n ia  1883 roku , 
polecił także , aby w L itan ii do N. M arii P ., po w ierszu  „K ró low o 
bez zm azy grzechu  p ie rw orodnego  p o czę ta11, dodaw ać: „K rólow o 
R óżańca św iętego, m ódl się za n am i“ .

O jciec św. B enedyk t XV, po lecił dodać: „K ró low o  poko ju , 
m ód l się za n a m i“ . P rześliczna  zaś jes t E ncyk lika  O jca św. P iu sa  X I
o różańcu.

G łów nym  p a tro n em  R óżańca o im ien iu  M arii jes t św. D o­
m in ik , jak  to wyżej pow iedziano . G łów ną zaś p a tro n k ą  R óżańca
o Im ien iu  Jezus je s t św. K a ta rzy n a  Seneńska, dziew ica zakonu  
św. D om in ika , zm arła  w 33 w iośn ie  życia, w R zym ie ro k u  1380, 
k tó ra  często za życia swego m iew ała ob jaw ien ia  Jezusa C hrystusa , 
a  po śm ierci zasłynęła  w ielu  cudam i.
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C hociaż in n a  jes t h is to ria  każdego z tych  R óżańców , inny  cel 
jednego  i d rug iego , u  nas jed n ak  obydw a te  R óżańce są po łączone 
tak , że ci co należą do jednego , tym  sam ym  i do drugiego  należą .

W  R óżańcu  św. Im ien ia  Jezus, odznaczona je s t cała d roga  
życia naszego z Jezusem  C hrystusem  i M arią ; zaczyna się na p o ­
częciu , a kończy  na u k o ro n o w an iu  w niebie.

T a jem n ice  obydw óch R óżańców  są w spólne, sposoby odm a­
w ian ia  i śp iew ania R óżańca różne.

Św ięty A lfons L iguo ri upew nia ł, że całow anie lub p rzyciśn ie - 
n ie  R óżańca do serca, u sp o k a ja  nas n iezm iern ie  w chw ili pokusy .

B ardzo  źle p o stęp u ją  ludzie , k tó rzy  sieb ie  i d rug ich  od  R ó ­
żańca o dstrasza ją . T en , k to  chociaż k ilk a  razy  do ro k u  odm ów i 
R óżan iec , da leko  lep ie j uczyni ja k  ten , k tó ry  go n igdy  p rzez  całe  
życie n ie  odm aw ia.

Jeszcze gorzej czynią ci, co się n ie ro zsąd n ie  z d rug ich  n a ­
śm iew ają, u trzy m u jąc , że to  jes t nabożeństw o dla dziadów  i b ab , 
bezm yślne  k lep an ie  pac ie rzy  i p ró żn e  m arn o w an ie  czasu.

N ieszczęśliw i! zapom ina jąc  o tym , że to jes t w łaśn ie  po w ta ­
rzan ie  na jcu d n ie jszy ch  m odlitw : O jcze nasz, k tó rego  nas nauczy ł 
sam  nasz  B oski M istrz  Jezus C hrystus i Z drow aś M aria , k tó ry m  
p o zd ro w ił z rozkazu  sam ego P an a  B oga, A rchan io ł G abryel N a j­
św iętszą M arią  P an n ą .

D o p ó k i R óżan iec  św. po dom ach  b rzm ia ł i rodz iny  k a to lick ie  
n ie  w stydziły  się w spó ln ie  odm aw iać R óżańca, byw ali o jcow ie 
i m a tk i pow ażniejsze, dzieci obyczajn iejsze i posłuszn iejsze, sługi 
w iern ie jsze , zgoda i m iłość w zajem ne i silniejsza.

N ie było  ty le  zgorszeń, p rzek leń stw , b luźn ierczych  m ów , k ra ­
dzieży, o szukaństw a, ty le  lek k ich  obyczajów , opuszczeń  nab o żeń ­
stw a kościelnego  i obow iązków  ch rześc ijańsk ich . N iech i za n a ­
szych czasów  R óżan iec  św. g ru n to w n ie  w sercach  w iernych  zako ­
rzen i się, a p rzek o n am y  się, że w n e t cudow ne i jaw ne sk u tk i b ło ­
gosław ieństw a Bożego nad  nam i u jrzym y.

JAK NAJGORĘCEJ UPRASZAMY w szystkich Czcicieli Marii N iepoka­
lanej, aby użyczyć nam zechcieli sw ojej łaskaw ej, a skutecznej pom ocy dla 
podtrzym ania i rozpow szechnienia naszego pisma. Nadto prosim y uregulo­
wać należytości za m anualiki, dyplom y i m edaliki oraz i prenumeratę.



Cudowny Medalik a materializm

Je s t łączność tak  ścisła pom iędzy  praw dam i dogm atycznym i 
K ościoła ka to lick iego  i p re ro g a ty w am i N ajśw . P an n y , że ile razy 
K ościół podn iósł jed en  z Je j p rzyw ilejów  do rzędu  dogm atów , tyle 
razy  zadaje  cios jed n e j lub k ilk u  herezjom .

P rzez  ogłoszenie N iepokalanego  Poczęcia  K ościół p o tęp ia  
zm ysłow ość, k tó ra  odda je  duszę w n iew olę ciała, —  n a tu ra lizm , 
k tó ry  odrzuca je j w yższość i dla k tó reg o  p o rząd ek  lask i nie 
is tn ie je , -—• w reszcie m ateria lizm , k tó ry  zaprzecza  jej n a tu rę  du ­
chow ą.

Z aiste, m a te ria liśc i idą tak  daleko , że zap rzeczają  is tn ien ie  
duszy ludzk ie j. T w ierdzą , że gdyby ona by ła  w ciele, byliby  ją z p e ­
w nością znaleźli na  końcu  sw oich skalpelów  lub na  dn ie  sw oich 
probów ek.

W  naszych czasach d o k try n a  ta n ie  a fiszu je  się w praw dzie  
pod  tą fo rm ą, w strę tn ą  i o rd y n a rn ą ; p o tra f iła  się z łagodzić i ze­
trzeć  z siebie to , co czyniło ją  n ieznośną i zn ienaw idzoną. A  w ięc 
w zasadzie uznaje  się is tn ien ie  duszy, choćby ty lko  d latego , ażeby 
od różn ić  nas od zw ierząt, lecz w życiu p rak ty czn y m  zapom ina się
o n ie j i żyje się tak , jak b y  ona n ie  is tn ia ła . Spójrzm y na  tego czło­
w ieka in te resów ; od ran a  do w ieczora s ta ra  się rozw ijać  swój h a n ­
del i zdobyw ać p ien iądze . Jego dusza? Je j n ie  pośw ięca an i jednej 
m inu ty  w ciągu 24 godzin. D opraw dy  n ie  p rzypuszcza on naw et, 
że posiada duszę n ieśm ierte lną . —  Spójrzm y na  tę dam ę św iatow ą; 
żyje ona ty lko  dla sw ojej p różności i p łochości. Je j to a le ta , jej 
zw ierciad ło , jej sukn ie , —  oto w szystko, co ją za jm uje. Je j dusza?
O n ie j w ystarczy  pom yśleć gdy nad e jd z ie  starość . —  Spójrzm y na 
tego ro b o tn ik a , w ieśn iaka, człow ieka, k tó ry  się m ozoli i p racu je . 
S tał się żywą m aszyną, idz ie  tam  gdzie w oła go jego rzem iosło ; 
w ieczór zm ęczony k ładz ie  się spać i na tym  kon iec . —  Co dzieje 
się z jego duszą? O tym  n aw et n ie  m yśli.

A m y, —  m y k tó rzy  uw ażam y się za lepszych, k tó rzy  w iem y, 
że m am y duszę żyjącą, n ie śm ie rte ln ą , ile czasu pośw ięcam y jej 
w ciągu 1440 m in u t stanow iących  dobę?  —  Św ięty proboszcz z Ars
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m aw iał: „T rzy  czw arte  części ludzkości m yśli ty lko  o tru p ie , k tó ry  
zgnije w ziem i, a n ie  m yśli o duszy, k tó ra  m a być p rzez  całą w iecz­
ność szczęśliwą lub n ieszczęśliw ą... M ożna n ad  tym  zap ła k ać !“ Św. 
P aw eł A posto ł m ów ił jeszcze w sw oich czasach: „C złow iek— zw ie­
rzę n ie  m oże już po jm ow ać rzeczy B ożych11. Czyż n ie  spo tyka  się 
p raw ie  w szędzie tego człow ieka— zw ierzęcia? D la n iego is tn ie je  
ty lko  m a te ria , to co p o d p ad a  po d  zm ysły, nam ię tnośc i i n isk ie  żą­
dze. U  niego k ró lu je  zw ierzę. N achy lony  ku  ziem i, n ie  um ie już 
spoglądać w n iebo , o k tó ry m  pow iedziano  m u, że jes t p u ste ; to też 
za jm u je  się ty lko  sp raw am i doczesnym i, k tó re  dla n iego są d o ­
stępne  i uchw ytne . M ate ria  sta ła  się bożyszczem , p rzed  k tó ry m  
b ije  się czołem .

P o w ied z ian e  je s t w K siędze R o d za ju : „D uch  Boży unosił się 
nad  w odam i14. P o n ad  całym  tym  bio tem  gó ru je  idea ł ch rześc i­
jań sk i, duchow y, n a d n a tu ra ln y , —  boski. I  tu ta j C udow ny M edalik  
p o d n ies ie  nas p o n ad  m a te rię  i każe nam  m yśleć o duszy.

M aria  tak że  unosi się n a d  w odam i. P ięk n a , czysta, b ia ła , n ie ­
p o k a lan a  je s t ona najw span ia lszym  zjaw isk iem  duszy, k tó ra  unosi 
się n ad  b io tem  m ateria lizm u . Na ten  w idok , chcąc n ie  chcąc, m usi 
się p rzyznać , że dusza je s t czymś w ielk im  —  dusza żyjąca, rad o sn a , 
n ie sk a lan a  i że Bóg w iele uczynił d la  Swej M atki-D ziew icy. —  Całe 
n iebo  wzywa Ją . p iek ło  p ie rzcha  z trw ogą! Bóg O jciec nazyw a Ją  
sw oją C ó rk ą ; D uch św ięty : sw oją O b lub ien icą ; Syn B oży: sw oją 
M atką!

M edalik  p rzy p o m in a  nam  to  w szystko. On po k azu je  nam  n ie ­
p o k a lan ą  duszę M arii, k tó ra  była p rzed m io tem  w alki m iędzy B o­
giem  a sza tanem . B óg w idzi ty lko  dusze, on p rag n ie  ty lko  dusz.

M ożna pow iedzieć , że ob jaw ien ia  z ro k u  1830 były  bard zo  na 
czasie. B yła to  epoka libera lizm u , za k tó ry m  postępow ały : m a te ­
ria lizm  w n au k ach , n a tu ra lizm  w uczuciach  i zm ysłow ość w oby­
czajach. To też n a s tąp ił fo rm aln y  p rzew ró t w  tym  św iecie m a te r ia ­
lizm u, k ied y  rozeszła  się w ieść o ob jaw ien iu  m ed a lik a  p ro m ie n iu ­
jącego cudam i. W  tym  m ed a lik u  odżyło w szystko co daw no było 
po g rzeb an e  jak o  m artw e : Bóg, re lig ia , życie pozagrobow e. W ięc 
w szystko to p rzecież  is tn ia ło , gdyż w ystarczała  ta  od ro b in a  
k ruszcu , aby w yw oływ ać cuda naw rócen ia  i u zd row ien ia! Było 
w ięc coś, co panow ało  nad  m a te rią ! M aria  rzek ła : „K aż w ybić m e ­
da lik  w edług  tego w zo ru" . Co innego m edalik , a co innego  w zór. 
M edalik  je s t rzeczą —  je s t m a te rią , —  w zór jes t zu p e łn ie  a b s tra ­
kcy jny  -—- n iem ate ria ln y . W szechm oc Boża p rzechodząc  w ręce 
M arii, po sługu je  się tym  m ałym  znaczkiem  m ateria ln y m , p o d p a d a ­
jącym  pod  zm ysły, aby działać cuda. O to odpow iedź n ieba  na m a­
te ria lizm  ro k u  1830.
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M ateria?  To często św iat, g rzech, ciało. M edalik  okazu je  nam : 
„M arię  poczętą  bez g rzech u “ bez najm nie jsze j zm azy grzechow ej. 
D wa serca, jedno  o toczone c ie rn iam i, d rug ie  p rzeb ite  m ieczem . 
D laczego? Bo jak  m ów i P an  Jezus: „W  sercu  k ie łk u ją  i ze serca 
try sk a ją  złe m yśli i żądze“ . T am  w ięc do k o n u je  się każdy  grzech. 
T am  trzeba  go zwalczyć.

M ate ria?  To sza tan  w sw oich podszep tach . Je s t on w yobra­
żony na M edaliku  po d  postac ią  w ęża, zm iażdżony bezsilny , pod 
stopą  M arii te j „W szechm ocy p ro szące j“ .

M ateria?  T o św iat i jego dzieła, jego zasady i zabaw y, jego 
pokusy  i sposobności do grzechu. I on leży pod  stopam i M arii 
razem  z szatanem  i tak  jak  sza tan  także  je s t zw yciężony.

In n y  jeszcze w niosek nasuw a się duszy w ierzącej: w każdym  
cudzie  o trzym anym  zapom ocą C udow nego M edalika, zaznacza się 
w  jak iko lw iek  sposób zupełne  p anow an ie  N ajśw . P an n y  n ad  m a­
te r ią . Czy rozchodzi się o ran y  lub choroby  u leczone, pożary  uga­
szone lub w strzym ane, k u le  un ieszkod liw ione, lub o d b ite  o M e­
d a lik  i t. p. —  M edalik  zda się m ów ić do te j siły b ru ta ln e j niszczy­
c ie lsk ie j: „S tó j! N ie pó jdziesz d a le j!“ I m a te ria  u legła słucha 
rozkazu .

Czyż n ie  jes t słusznym  tw ierdzen ie , że M edalik  p an u je  nad  
m a te rią , zw ycięża i m ożna pow iedzieć uduchaw n ia  ją. Co to  za 
n au k a  dla nas, byśm y za łaską Bożą i z pom ocą M arii N iep o k a ­
lan e j coraz b ard z ie j od ryw ali się od te j m aterii.

ŻELA ZN A  SZYJA.

Z darzy ło  się to  w C hinach w W ik ariac ie  T che-ly , 30 paździer- 
n iża  1923.

T rzej ludzie  u jęc i przez bandy tów , zosta li p rzez  n ich  zm u­
szeni po d  groźbą śm ierci, do zap row adzen ia  ich  do wsi Je - tte ra , 
k tó rą  złoczyńcy chcie li z rabow ać. N ie u słuchać  to  śm ierć  n ie ­
chybna. P oszli w ięc, lecz doszedłszy do w ejścia do wsi zaczęli w o­
łać  z całych sił: „B andyci! B andyci!14 Z aalarm ow ana w ieś m ogła 
p rzygo tow ać się do obrony . N atychm iast w szyscy trze j zostali 
skazan i na śm ierć. P ierw szego ścięto  na m iejscu. D rug iem u ban- 
dyći p rzec ię li szyję aż do k r ta n i, lecz żył jeszcze ta k  d ługo, że 
m ógł o trzym ać ch rzest św., k tó rego  udzie lił m u jed en  z ch rze­
śc ijan . T rzeciego , k tó ry  m ial na szyi C udow ny M edalik , bandyci 
n ad a rem n ie  usiłow ali zabić . Je d e n  po drug im  ciął go szablą, lecz 
u szkodzili ty lko  ko łn ie rz  p rzy  jego su rducie .

Z dziw ien i tym  cudem , złoczyńcy p rzek lę li ch rześc ijan ina , po 
czym  da li m u k ilk a  d robnych  m o n e t i puścili go na w olność m ó­
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w iąc: „T y  m asz dop raw dy  żelazną szyję“ . O d te j chw ili człow iek 
te n  ta k  cudow nie u ra to w an y  p rzez  C udow ny M edalik , nosi m iano 
„żelazna  szyja . j î.st % B r u n u ia ,  Misjonarza.

M O D LITW A .
D ziew ico b łogosław iona m iędzy  w szystk im i dziew icam i, M atko 

błogosław iona m iędzy  w szystk im i m a tk am i, k tó ra  kochasz nas 
pom im o naszych błędów , racz  spo jrzeć  na  nas okiem  m iłosierdzia  
i dobroci. Ze sto licy  św iatła  u litu j się n ad  tym i, k tó rzy  chodzą 
w c iem nościach  b łędów  i zw ątp ien ia ; z tro n u  T w ojej an ie lsk ie j 
czystości u litu j się n ad  tym i, k tó rzy  strw ożen i toną  w m a te rii 
w  k tó re j się zan u rzy li; z źród ła  życia u litu j się n ad  tym i, k tó rzy  
p o g rąża ją  się w c ien iach  śm ierci. —  O Ty k tó ra  zostałaś poczęta  
bez zm azy, pozw ól nam  m ów ić z u fnością  n iez łom ną dziecka, 
k tó re  n ie  p o tra f i zw ątp ić  o sercu  swej m a tk i: „M ódl się za nam i, 
k tó rz y  się do C iebie u c iekam y!“ A m en.

Z deszczem róż
W ie lk ie  pole  S w e j  w inn icy  —
Błogosławi Pan;
N im  nade jdz ie  dz ień  zap ła ty  —
R z u ć m y  serca swego kw ia ty ,
N a  m isy jn y  łan.

Ł ąc zm y  m yśli  w  do brym  dziele,
Droga w iedz ie  w  zw yż;
N a n ie j  stają iv ielkie cele,
P o k ó j  B oży ,  szczęścia wiele
I —  m isy jn y  krzyż . . .

N a  n ie j  ślady rubinowe,
M ęcz e n n ik ó w  krew ;
M oc zw yc ięska  tru d ó w  m nog ich
I  o fia rn y  grosz ubogich,
T o  —  m o d li tw y  siew.

W ię c  p rzen ie śm y  serca swoje
Za k ra in ę  m órz;
K a r ta  dz ia łań tam  rozpięta ,
Sz ta nd ar  K róła  —  bierze Święta,
Spiesząc  „z d eszczem  ró ż“.

W . G.



Na święto Chrystusa-Króla

Id ea  M esjasza, czyli idea K ró les tw a  C hrystusow ego pow oli, ale 
coraz w yraźn ie j zarysow yw ała się w księgach  św iętych S tarego Za­
konu . N ap rzód  tedy  jes t m ow a o K ró lu , k tó ry  p rzy jdz ie , a oczek i­
w anym  i u p ragn ionym  je s t p rzez  w szystk ie  n a ro d y ; p o tem  o Jego 
m ocy i m ajestac ie , na k tó ry ch  ok reś len ie  n ie  starczą ludzk ie  p o ­
jęc ia : rozkazyw ać bow iem  m a w szystk im  k ra jo m  i n a rodom , a k ró ­
lestw u Jego nie hędzie  końca. R ów nocześnie zna jdu jem y  n a jd o ­
k ładn ie jsze  o k reś len ie  n a ro d u , p o k o len ia , a naw et dom u, z k tó ­
rego się w yw iedzie, w yraźn ie  bow iem  słyszym y, że z Ju d y  p o k o ­
len ia  w eźm ie swój począ tek  i dom u D aw idow ego będzie  la to ro ślą . 
D om  kró lew sk i D aw ida! T a m yśl p rzew ija  się ciągle w śród  dalszych 
p rzep o w ied n i m esjańsk ich , a o s ta tn ie  p ro ro c tw o , na  200 la t p rzed  
swym w ypełn ien iem , tym i sam ym i słowy „z D om u D aw idow ego“ 
za tw ie rdza  ją i u sta la .

C udow nym  jes t ten  ob raz K ró la  Z baw iciela , n ak reś lo n y  m ocą 
D ucha B ożego; w span ialem  to K ró lestw o , k tó reg o  język  n ie  zdoła 
opisać ludzk i, bo n ie  zn a jd u je  słów w swej m ow ie, chociażby  p o ­
nad  czasu i p rzes trzen i w zniósł się po jęcia .

C hrystus jes t K ap łanem  i K ró lem  zarazem .
T a m yśl złączonych godności K ap łaństw a  i K ró lestw a żywą 

je s t p o śró d  ludzkości i począ tkam i swymi sięga ra ju . P a tr ia rc h o ­
w ie S tarego  Z akonu  byli rów nocześn ie  w ładcam i rodów  i k a p ła ­
nam i, a p ośród  sta rych  ludów  ojciec, głowa rodziny  jes t rów no­
cześnie po śred n ik iem  m iędzy bóstw em  a poddanym i, sacerdos 
na tu s , u rodzonym  k ap łan em . W  rozw oju  życia w spólnego w ładza 
ta  p rzechodz i późn ie j na  nacze ln ika  poszczególnych p lem ion , a po ­
tem  p rzy  tw orzen iu  się państw  na głow ę państw a, a w ięc k ró la . 
S tąd  i C hrystus jako  K ró l jes t A rcykap łanem  sw oich poddanych , 
ja k  to o N im  śpiew a psalm  109.

W  tym  u rzęd z ie  k ró lew sk im  i kap łań sk im  C hrystusa n a jb liż ­
szym i w spó łp racow n ikam i są w praw dzie  k ap łan i, a le  w szyscy
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w iern i k a to licy  tw orzą  rów nież jed n ą  w ielką arm ię  C hrystusow ą, 
k tó ra  m e  ty lko  m usi się u jąć  za p raw am i C hrystusa K ró la , gdy te 
są zag rożone, a le  s ta rać  się szerzyć to  K ró lestw o  i dla N iego po- 
sw ięcic sw e siły. S tąd  to  naw oływ an ie  K ościoła i Jego w idocznej 

łowy, by każdy  k a to lik  b ra ł czynny u d z ia ł i w spom agał k ap łan ó w  
w w alce o dusze. A posto lstw o  ludzi św ieck ich  —  oto  hasło  dn ia  
dzisie jszego  w K oście le  ka to lick im  i sedno  akcji k a to lick ie j. Już  „a 
w ie jsk ich  p a ra f ia c h  tru d n o  duszpasterzow i do trzeć  do w szystk ich  
sw ych dusz, a zw łaszcza do zb łąkanych , k tó rzy  zw iedzen i fa łszy ­
wymi hasłam i, z n ied o w ierzan iem  p a trz ą  na zbliżającego  się do 
n ich  k ap łan a . G orzej jed n ak ż e  je s t w w ielk im  m ieście. „W ie lk ie  
m iasto  pow iedzia ł jed en  z w yb itnych  socjologów  ka to lick ich  —  
to k ra j m isy jny , w ym agający  p lanow ej i system atycznej p racy  mi- 
sy jn e j i zo rgan izow anego  aposto lstw a ludzi św ieck ich44. N ie m am y 
tu  na  m yśli re lig ijnego  „ak ty w izm u “ w ro d za ju  a rm ii zbaw ien ia , 
k tó ra  gw ałtem  ciągnie  i zm usza łudzi do kościo ła ; tak i aktyw izm  
n ie  je s t k a to lick im . K a to lick ie  aposto lstw o  ludzi św ieckich  n ie 
m oże być k a to lick im  p ro p ag an d y zm em ; naszym  zadan iem  jest: 
i całym  zachow aniem  się i u sto sunkow an iem  do b liźn ich  spow odo­
w ać  w n ich  zw ro t z fałszyw ej d rog i i n aw ró t do C hrystusa.

„O to  sto ję  u  d rzw i i ko łacę , k to  m i o tw orzy , w stąp ię  do 
n ieg o “ —  to je s t p ro g ram  p racy  apo sto lsk ie j ludzi św ieckich . 
Idz iem y  do dusz, n iosąc im  nasze serce, naszą pom oc o fia rn ą  i zdo­
b yw ajm y je  m iłością , bo K ró lestw o  C hrystusow e n ie  zna p rzym usu , 
n ie  m a b ag n e tó w  i a rm a t; do Jego  dyspozycji sto i p rzed e  w szystkim  
b ro ń  duchow a, oręż m iłości, Jego  celem  p okó j m iędzy B ogiem  
i ludźm i, Jego  zadan iem  -— odnow a w ew nętrznego  człow ieka, reli- 
g ijn o -m o ra ln e  od ro d zen ie  społeczeństw a.

Z rozum ia łą  ted y  je s t rzeczą, że człow iek św iecki, jeśli chce 
być ap o sto łem  m isjo n arzem  w K ró les tw ie  C hrystusow ym , sam m usi 
być św iętym , t. zn. życiem  swym stw ierdzić  ideę, k tó rą  głosi; naw et 
na jlep sza  o rgan izac ja  aposto lstw a na n ic  się n ie  zda, jeśli cz łon­
k ow ie  n ie  będą  m ieli ducha B ożego; o rgan izac ja  n ie  je s t is to tą  
apo sto ls tw a , lecz środk iem , zew nętrzną  jego stroną . P raw dziw ym  
ap o sto łem  św ieckim  i szerm ierzem  k ró lestw a  C hrystusow ego na 
ziem i m oże być ten  ty lko , k to  Boga i dusze ludzk ie  m a na oku. 
N ap rzó d  ted y  sam  stać  się m usi podobnym  C hrystusow i, by  innych  
pociągnąć , n aw róc ić  i zapalić  dla w ie lk ie j ide i K ró lestw a Bożego 
na ziem i.



Y&M.

CHRYSTUS-KROL
P o przez  ciżbą gw arnych  miast,
P rzez  ustronie  cichej w iosk i  
Id z ie  w  d iadem ie  z  gwiazd  
Jezus, nasz Zbaw icie l  Boski.

Ł zy  ociera, ko i  ból  
I  życioive słodzi trosk i  —
Bóg nasz, Pan  nasz,

C H R Y S T U S -K R Ó L !
Jaśń prom ien na  bije zeń,
Miłość ża rem  w krąg  w ybucha ,
Pierzcha czarcich p o tęg  cień,
S zerzy  się kró les tw o Ducha;

C H R Y S T U S  K R Ó L E M , tr iu m f  z N im :  
Może szaleć zaw ierucha  —
D o brym  sława, hańba  z łym !  

C H R Y S T E -K R Ó L U !  ratu j nas,
W szechm oc  T w a — obronna  wieża,
Spraw, by  p ręd ko  w ybił  czas 
Jed n e j  tr zo dy  i Pasterza;

Kośció ł swój do Serca tul,
N iech  nań  p iek ło  n ie  uderza,
Boś T y ,  Chryste ,  jego K ról!

Z gór S y jonu  na m  się zn iż  
Do p rzep a s tnych  serca w n ę trzy ,
W iary  na n im  za tk n i j  krzyż ;
C H R Y S T E ,  K R Ó L U  nasz najświętszy ,

T yś  jest p e łn y m  życ iem  dusz,
Patrz ,  jak  złość się w ko ło  p ię trzy ,  
O strze  je j  za tru te  skrusz!

Z le j  na P o lskę  zdro je  łask,
Niechaj,  ja k  stubarw na zorza,
I  od m orza  aż do m orza.

K ę d y  źrały  P iastów  łan,
N iech  rozwija  się m yś l  Boża,
T yś  jej, C H R Y S T E ,  K R Ó L  i P A N !
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Miłość Boża w życiu wielkich ludzi
Św. Wincenty a Paulo

R o d z i n a  j e g o .

O gnisko, do k tó reg o  pow raca  o zachodzie  słońca n ie  je s t p o ­
n u ry m  an i sam otnym . Z na O n dob rze  jego św ie tlane  ciepło . W ie, 
że go tam  o czeku ją , że pozostaw iono  m u  zw ykłe m iejsce, że w y­
g ląda ją  jego p o w ro tu  z m iłością. S tają  żywo p rzed  oczam i m alca, 
gorąco  u k o ch an e  p o stac ie , osób stanow iących  cały  św iat dla n iego : 
ojca, m a tk i, trz ech  b ra c i i obydw óch siostrzyczek . To też  p rzy sp ie ­
sza k ro k u , zb liża jąc  się do tchnącego  żyw em  ciep łem  dom u, w p a­
trzo n y  w  c ien k i słup  dym u, duszą jego się zdający . W chodzi —  
stado , za jego idąc  p rzy k ład em , w raca  pod  gościnną s trzechę  sta jn i. 
Spog lądają  k u  ch łopcu  znajom e tw arze , rysu ją  się dob rze  znane 
p rzed m io ty . S iada p rzy  sto le , posila  się w raz z innym i. Z rzad k a  
ty lko  p o d a ją  u ry w an e  słowa. D ow iadu je  się o d robnych  w y d arze­
n iach  dn ia  i opow iada w łasne przygody : o żm ii, k tó ra  p rzeczo łgala  
się z n ien ac k a  pom iędzy  jego stopam i, o c ie rn iu  w ydartym  z łapy  
psa tow arzysza , o p rze lo c ie  czap li, szybującej ta k  w ysoko, że dzioba 
je j n ie  d o jrza ł. S łuchają  w szyscy z uw agą, bo każde  z tych  zdarzeń  
m a sw oje znaczen ie . N adchodzi chw ila spoczynku : na znak  dany 
p rzez  o jca, k lęk a ją  wszyscy do w spólnego pac ie rza . Z w ierzęta , 
o sw ojone z jego ro d z innym  szm erem , zdające  sobie m oże n ie jasno  
sp raw ę z jego  w ażności, co fa ją  się, pochy la jąc  głow y, po czym 
żegnają  się obecni, zam ykają  się rozsuw ane w ro ta . G aśnie n ik ły  
p łom yk  sta ro św ieck ie j lam py, w iszącej na śc ian ie , budzącej w spo­
m n ien ie  k a tak u m b , podczas gdy członkow ie rod z in y  u k ład a ją  się 
do snu  na sien n ik ach  k u k u ry d z ian ą  słom ą w ypełn ionych , każdy na 
m iejscu  sob ie  p rzeznaczonym  w głębi sta rych  łóżek, lub na  ziem i 
po p ro s tu , p ię k n ie  p rzed s taw ia  się spoczynek  te j ściśle z jed n o ­
czonej ro dz iny . Sen je j g łębok i św iadczy o p racy  i spoko ju  sum ie­
n ia . O dnosi się w rażen ie , że, podczas gdy  ciała w ypoczyw ają, n ie  
u s ta ją  p ro śby  i dz iękczyn ien ia  pod  sp o tn ia łym i czołam i, i że m o ­
d litw a  w ypow iedz iana  po p rzed n io  n ie  p rzes ta je  p łynąć  w śród  
m ilczen ia , n ie ru ch o m o śc i leżących, i dosięgając  n iew ątp liw ie  celu.

R odz iny  D e p a u l’ów n ie  należy  zaliczać do n ieo k rzesan y ch ; 
n ie  było  w śród  je j członków  n ic  pospo litego  an i b ru ta ln eg o ; Bóg 
oszczędził im  nędzy , o raz  je j po n iżen ia , po siad a li sk arb  cenny: 
w łasny  kaw ałek  ziem i. B yli to  sk rom n i w ieśniacy , ale o rów nym , 
a m oże w ięcej rozw in ię tym  niż u  m ieszkańców  m iasta , poczuciu  
dum y i godności. B yli ubodzy , a p rzec ież  bogaci p osiadaną  m ą d ro ­
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ścią, n ie  pozw ala jącą  im  m arzyć  i zazdrościć. Czuli się szczęśliwi, 
zadow olen i m ałym , w dzięczn i za w szystko. B yli sz lach tą , rzeczy­
w istą  w  najszczy tn ie jszym  tego słowa znaczen iu , on Jan  de P au l, 
ona B e rtra d a  de M oras. O boje m ogli z łatw ością w ykazać się do ­
k um en tam i. A le gdzież w życiu tych  b iednych  ludzi m iejsce na 
dum ę rodow ą? Była im  ta k  dalece obcą, że, aby u n ik n ąć  w szelkich 
je j pozorów , n a js ta rszy  z ro d u  k aza ł się nazyw ać panem  V incen t. 
P a n  V in c e n tL . już podów czas! tak ... O to nazw isko n ie  znane, p o ­
spo lite , a le  n ieposz lakow ane , k tó re  zam ierzał pozostaw ić swym 
dziec iom , a k tó re  trzec i z jego synów , jego u lub ien iec  m iał okryć 
chw ałą po w szystk ie k rań ce  ziem i sięgającą i dalej jeszcze, bo aż 
do n ieśm ie rte ln e j kanon izac ji! Tym czasem  pasał trzo d y  ojca swego.

C o  W i n c e n t y  w i d z i a ł  i s ł y s z a ł .

Był p asterzem  p raw d o p o d o b n ie  m iędzy szóstym  a dw unastym  
rok iem  swego życia, zatem  przez  la t sześć, k tó re  to la ta  spędzał 
w tow arzystw ie  ow iec od ran a  do w ieczora, pod  gołem  n iebem , 
z dala od ludzi.

P rzebyw ać zdała  od ludzi, to  być w pob liżu  B oga. A le jakże 
po jąć  to  m ożna w ta k  m łodocianym  w ieku?  D ziecię n ie  uśw iada­
m ia sobie Bożej obecności. Jed n em u  B ogu w iadom o do jak iego  
s to p n ia  b lisk im  się s ta je  „p rzyszłem u m ężow i“ , k tó ry  już ku  N iem u 
zm ierzać  zaczyna.

P rzy jrzy jm y  się W in cen tem u  w epoce, gdy żyje jeszcze życiem 
rodzinnym , życiem  n ie rozw in ię tego  dziecka.

Cóż w idzi w około? Zawsze te  sam e okolice, jed n o s ta jn e , 
a p rzecież  w iecznie odm ienne, stosow nie do pochodu  i ko lo ry tu  
m iesięcy, gry  św iatła  i dz ia łan ia  w ia tru , p ośród  ró żn o ro d n e j barw y 
drzew , i ziem i, i fan tastycznych  k sz ta łtów  chm urnych  obłoków . 
Ja k ic h  spo tyka  ludz i?  N ik t tam tęd y  n ie  p rzechodzi. Co słyszy? 
Śpiew  p ta szą t, b eczen ie  ow iec, głos dzw onka, kołyszącego się 
u ich szyi; chw ilam i dźw ięk  w łasnego głosu, do b y d lą t p rzem aw ia­
jącego, lub jeszcze tu p o t d robnych  k o p y tek  po p iasku ... a p onad  
w szystk im , ów głuchy a po tężn y  szm er m ilczącej ciszy, w k tó re j 
ro zp o zn a je  głos m orza co poza m ilam i s tepu , poza jez io ram i Sou- 
stone , rozb ija  się o w ybrzeże w  zatoce G askońsk ie j... A  poza tym  
n ic  w ięcej... N aw et p ies jego n ie  zaszczeka n igdy. Pocóż by szcze­
ka ł w te j pu ste j sam otności?  Z pow odu  w ilków ? N ie b ra k  ich 
pew no , a le w głębi lasów , skąd  w ypędza je w zim ie dop iero  głód
i zbyt do tk liw e zim no.

O czym że m yślał m ały  W incen ty , podczas d ług ich , sennych 
godzin  spędzanych  na pastw iskach.''
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O dpow iedź ła tw a. W śród  słodk ich , n ieo k reślo n y ch  m arzeń , 
sta ję  p rz e d  oczam i jego w yobraźn i, p ro s te  i sk rom ne obow iązki co­
d z ien n e , m yśli o d rab in ie  s ta ien n e j, o słom ie po słan ia , o traw ie ,
o d rzew ie  suchym , o św ieżej w odzie dla byde łka ... p o stanaw ia
o n iczym  n ie  zapom nieć . W spom ina b rac i i sio stry , a w ich  g ron ie  
uko ch an y ch  rodziców , schyla się w m yśli do ich  k o lan , p rzyw o­
dząc sob ie  na  pam ięć  w szystko co usłyszał onegdaj i daw niej 
jeszcze, p rz e d  ty godn iem , m iesiącem ...

W ieczorem , rozw iązyw ały  się n iek ied y  u sta  rodziców , gdy p a ­
now ała  tw a rd a  zim a, a on i siadyw ali do późnej n ie raz  godziny 
w około  ognia z trzask a jący ch  szyszek, m ów iąc jak b y  do siebie, 
głosem  cichym  i pow ażnym , bo opow ieści n ie  były  w esołe.

S ta le  po w raca  ten  sam  n iew yczerpany  p rzed m io t: O k ro p n e  
spusto szen ie  F ra n c ji, w ydanej na pastw ę w ojny  dom ow ej i re l i­
g ijne j. C o fa jąc  się w stecz o d ług ie  la ta , czerp iąc  ze w spom nień  
m nogie a żałosne, n ie z a ta r te  w p am ięc i w ydarzen ia , o d tw arza li b o ­
lesne dzieje . K ościół ro zd z ie ran y  p rzez  k a to lik ó w  i p ro te s tan tó w , 
szarp iących  go, każdy  w sw oją stro n ę , je d n i chcący b ro n ić  go i za­
chow ać n ien aru szo n y m , d ru d zy  n iby  to dla z re fo rm ow an ia  i od n o ­
w ien ia  używ ali w tym  celu  zb ro d n i i gw ałtu . W ielk iem u też znisz­
czen iu  u legła część G askon ii, w  k tó re j żyła rodz ina  D epaulów . 
Ż egnając  się z p rze rażen iem  w spom inano  p rzeb iega jącą  k o nno , 
w śród  zg ie łku  i w rzaw y zb irów  złow rogą i sza tańską  po stać  p ana  
de M ontgom ery , od  stóp  do głów zak u tą  w żelazo, w czarnym , n ie ­
m ieck im  hełm ie  na głow ie, z czarno  ognistym  p ió ropuszem  spły­
w ającym  w zdłuż ram io n , aż do siodła. —  W  tych  to  czasach, m ój 
m ały  —  opow iada ł o jciec, zw raca jąc  się do W incentego  —  u ro ­
dziłeś się w r. 76-ym —  24 kw ie tn ia  —  dodaw ała m atk a . M ów iono 
dale j o św iętej L idze, i o je j p rzyw ódcy  p a n u  de G uise, o raz
0 innym  jeszcze w odzu , sto jącym  na czele p ro te s tan tó w , o H en ry k u  
z N aw arry .

Sym patyczn ie jszy  i b a rd z ie j łub iany  od księcia  de G uise, 
w  tych  s tro n ach  po łudn iow ych , z k tó ry ch  najb liższych  okolic  p o ­
chodził, zdobyw ał serca , choć w rogą w yznaw ał relig ię. M ałżeń­
stw em  z kró low ą M ałgorzatą  zyskał ogólną sym patię . Szukano  
d lań  w ytłum aczen ia , odczuw ano p o trzeb ę  o toczen ia  go m iłością. 
W ie lk i m usiał być u ro k  jego osoby, skoro  n ie odstręczały  serc 
n aw et na jb rzy d sze  czyny stro n n ik ó w . L iczebnie  znaczn ie  siln iejsi 
od  p rzec iw n ików , opanow ali on i i n ap e łn ia li grozą duży szm at 
k ra ju . P ło n ę ły  w iosk i, byd ło  pada ło  po d  nożem  opryszków , ra b o ­
w ano dom ostw a, k la sz to ry , puszczano  z dym em , niszczono k ap lice
1 le p ia n k i, opactw a w S ardes zrów nano  z ziem ią.

P o w ta rza ły  się ok ru c ień stw a , k a tow ano , obcinano  cz łonki,
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w yłupyw ano oczy. K ro p ie ln ice  u w ró t kościelnych  stały  próżne, 
albo n ap e łn ian e  byw ały  w odą zb ru k an ą  i k rw aw ą, rdzaw o zna­
czącą p a lce  i czoła. C hrzcie ln ice , o ile n ie  stłuczone na m iejscu, 
używ ali innow iercy  do p o jen ia  trzody . D nie robocze n ie  daw ały 
spoko ju , n iedzie la  p rzynosiła  w alkę. L udzie  uzb ro jen i chodzili do 
zbo ru  czy kościo ła , jed n i z b ib lią  u  szabli, tam ci z różańcem  
w około d łon i, z pug inałem  w garści. Śpiew n ieszpo rny  kończył się 
k rzyk iem . O sta tn i w iern i w yznaw cy, k tó rzy  drżący albo zb u n to ­
w ani, odw ażali się słuchać Mszy św. znajdow ali w zniszczonych 
k ru ch tach  kościelnych  figu ry  z od rąbanym i głow am i lub rękam i, 
a w traw ie  cm en ta rza  w alające się złożone d łon ie , zb ie ran e  nocą 
przez  k o b ie ty  i noszone jako  re likw ie . Z boleścią w spom niano  sta­
roży tną  św iątyn ię , k tó re j n ie  oszczędziła n ienaw iść św iętokradcy . 
Była n ią  najuboższa, n a jsk ro m n ie jsza , lecz od w ieków  na jbardz ie j 
czczona kap lica  N ajśw . P an n y  w B uglose, m iejsce odw iecznych 
pie lg rzym ek  ludności rów nież i P irene jów . N ic z n ie j n ie  pozo­
sta ło : p o d p a lili ją p ro te s tan c i, a cudow na figura  N ajśw . P an ien k i 
w edług jed n y ch  pad ła  o fia rą  p łom ien i, w edług innych  została  u ra ­
tow aną i uk ry tą . Z darzen ie  to w zbudziło  tym  gorę tszą , dziko za­
ciek łą  p raw ie  w iarę  m ieszkańców  w o rędow nictw o  św iętej 
O p iekunk i.

D ługie w ieczory schodziły  zatem  w cichym  dom ostw ie De- 
pau lów  na ciągłym  w yliczan iu  k lęsk  jak ie  od ta k  daw na i b ezn a­
dzie jn ie  gnębiły  ludzi, pozostaw iając  jed n ak  w zacnej ro d z in ie  po­
godną ufność  w B ogu.

M ały W incen ty  słuchał często p ow tarzanych  opow iadań , tym i 
sam ym i w yrazam i, o te j sam ej codziennej po rze , zasyp iał przy 
n ich , śnił o n ich , budził się pod  ich w rażen iem , w spom inał, p o d ­
czas w ędrów ek  po rów n inach  i lasach. T ak  trw ało  la t sześć.

Sześć la t p ośród  s tadka  ow iec, sześć la t g łębok ie j ciszy i m il­
czenia, sam otności n ieub łagane j w swej jed n o sta jn o śc i. W ystaw m y 
sobie w iele te  sześć la t zaw ierać m ogły o d rę tw ien ia  lub m arzeń , 
m yśli szarych i czarnych , skup ien ia , rozw ażań , a rów nocześnie 
u  dziecka n aw et zam ierzeń , p rag n ień , budzących  się nam iętności. 
M ieści się w nich  m oże św iat cały, o tch łan ie  p rzep as tn e , albo  też 
w yżyny zaw ro tne . P o d  w pływ em  tak iego  życia, człow iek s ta je  się 
ociężałym  ła tw o , a le o ile  duch w eźm ie górę nad  ciałem  i w znieść 
się p o tra f i is to tą  całą p o n ad  codzienną ciasno tę , z p as tu ch a  w yro­
snąć m oże a rty s ta , m uzyk , p o e ta , żo łn ierz , uczony, geniusz, a w re­
szcie dużo w ięcej jeszcze, bo Św ięty.



Wojna w Chinach a nasza Polska Misja

O koło nas P o lsk ich  M isjonarzy  b iją  się dw a sąsiedn ie  narody .
O co? M oże o p rz y k re  za ro b k i h and low e, o po łożen ie  rę k i na n a j­
w iększym  ry n k u  św iata , jak im  są C hiny, m oże z obaw y, że jed en  
n a ró d  u ro śn ie  za k ilk a  la t w po tęgę  i w yrzuci drug iego  sąsiada ze 
sw oich daw nych  posiadłości.

B iją  się dw aj sąsiedzi i osłab ia ją  w zajem nie. C hińczycy w około 
nas słabną i m a rn ie ją  z dn ia  na dzień . Już  ub ieg łej jes ien i u lew ne 
deszcze za la ły  im  zagony kaszy, p ro sa  i z iem niaków . P o tem  p rz e ­
ciąga jące  w ojska za bezcen  w yb iera ły  k w ia tkom  sk rom ne zasoby 
żyw ności, w reszcie  ro snące  g rom ady  ban d y tó w  różnego k a lib ru  za­
b ie ra ją  im  obecn ie  o s ta tn i w oreczek  p ro sa , a n iek ied y  pa lą  ich 
m ieszkan ia . B iedn i C hińczycy m ają  na sobie ty lko  te w atow ane 
k a fta n y  i spod n ie  i te  baw ełn iane  tr e p k i na nogach. Siedzą sm utn i 
w sw oim  p o d w ó rk u  na gruzach  dom u i n ad słu ch u ją , czy znow u 
n ie  zb liża ją  się rzezim ieszk i, aby im  w reszcie chyba życie odebrać ...

R azem  z C h ińczykam i i nasza po lska M isja doznała  w te j za­
w ierusze  s tra t n ie  m ało . Z dw óch kościo łów  w T ap e jd żan  i S jofan  
sk rad li żo łn ie rze  m o n s tran c ję , k ie lichy  i sk rzyn ie  z b ie lizną  k o ­
ścielną. Na m iasto  Ja łsze  ta k  gęsto pad a ły  a rm a tn ie  pocisk i, że ks. 
G órsk i m usia ł u c iek ać  do sąsiedniego  m isjonarza . W  czasie jego 
n ieobecnośc i sp ląd row ali żo łn ie rze  rezydenc ję  i w yrządzili M isji 
na  k ilk a se t d o la rów  szkody. W  trag iczn y  sposób spalono  na stosie 
naszego B ra ta  W ładysław a P rin c a  w C zentingu. P o zo ta ł po nim  
w p o p ie le  jed y n y  ślad : po lsk i m edalik . W  gó rach  n ap ad li naszą 
rezydenc ję  H osia  zb un tow an i żo łn ierze  i po trzy k ro ć  tero ryzow ali 
naszego m isjo n a rza  ks. K rzyżaka. G łów ny rabuś p rzy k ład a ł lu fę  do 
p ie rs i i żądał ty siąca do larów  okupu . C udem  ty lko  w ydostał się 
z ich rą k  i p rzez  trzy  dn i u k ryw ał się w pob lisk ich  jask in iach . P o ­



dobn ie  te ro ryzow ali żo łn ierze  ks. S joł-C hińczyka z naszej p re fe ­
k tu ry . T en  stan  n iepoko jów  i trw o g i trw a  jeszcze obecnie .

A le w szyscy m isjonarze  polscy  p iln u jem y  sw oich p laców ek
i n ie  uc iekam y  z m an a tk am i, jak to  już daw no uczynili p ro testan ccy  
p red y k an c i. K ościół k a t. p rzeciw n ie  —  otoczył strw ożoną trzó d k ę  
trosk liw ą op ieką . W  naszych rezydenc jach  p rzy tu lo n o  tysiące ucie­
k in ie ró w  w ojny. D ano  im  pom ieszczenie , zo rgan izow aną tan ią  
kuchn ię . D la tych ch rześc ijan , k tó rzy  zostali w sw oich w ioskach, 
sporządzono  specja lne  afisze na  d rzw i i pośw iadczen ia  z p ieczęcią 
kościelną. I rzeczyw iście a rm ie  obu państw  z szacunk iem  odnosiły  
się do tych pośw iadczeń  i dobrze  trak to w a ły  ch rześcijan .

N ic dziw nego, że K ościół ka t. zaczyna się te raz  podobać  poga­
nom  w ięcej niż p rzed tem . C odziennie p u k a ją  on i do m oich drzw i 
z różnych  s tro n , p rosząc o ob jaśn ien ia  re lig ijne , o b ro szu ry  p ro ­
pagandow e, o nauczyciela  i założen ie  szkoły re lig ijn e j. W  samym 
m ieście K iu lu  chrzcił się tym czasow y m an d ary n  p. T ch jen , dalej 
nacze ln ik  poczty  p. K yn  z całą rodziną , d z iesią tek  m iejscow ych 
kupców . Do k a tec h u m en a tu  zgłaszają się całe w ioski czysto pogań­
skie jak  Ł odzian , M adżlan , T chadzyko ł, Szadźjyn, T cho łm adżyn  itd.

D rogi i K ochany  C zy te ln iku , czyż Cię n ie  w zrusza ta  rosnąca 
m a te ria ln a  n iedo la  C hińczyka? Czyż Cię n ie  rozrzew nia  to  strw o­
żone serce klęczącego u stóp m isjonarza  pogan ina , proszącego
o p rzy jęc ie  do K ościo ła? P rzy jdź , p roszę , z pom ocą i tym  poczci­
wym kw ia tkom  ch ińsk im  i m nie ubog iem u m isjonarzow i. R zeczy­
w iście obecn ie  ja k  n igdy  p rzed tem  jestem  ubogi, bo żyję z co­
dzienne j ja łm użny  m iłosiernych  ch rześc ijan . N ie m am  za co k u p ić  
katech izm ów  i b ro szu rek  z m od litw am i dla tych  licznych k a te c h u ­
m enów . A założen ie  szkół, sp łacan ie  nauczycie li —  katech istów  
p rzechodz i w ogóle m oje siły.

W  te j k ry ty czn e j sy tuacji my, polscy  m isjonarze , p rosim y  W as, 
d rodzy  P rzy jac ie le  M isji, p rzede  w szystkim  o codzienną m odlitw ę, 
by  ta  liczba p roszących  o C hrzest rosła  z dn ia  na  dzień , byśm y z p o ­
m ocą Bożą —  m y m isjonarze  —  m ogli sp ro stać  w szystk im  w ym o­
gom  chw ili, by Bóg raczył w zbudzać liczne pow ołan ia  m isyjne. 
N asza p raca  n ab ie rze  zapału  i sku teczności ty lko  w tedy , gdy liczni 
p rzy jac ie le  z poza f ro n tu  m isyjnego pospieszą nam  z pom ocą. 
P rze to  p rosim y  gorąco o z jednyw anie  licznych  w spó łp racow ników  
m isyjnych. W sp ó łp racu jąc  z nam i, zg rom adzicie  sobie zło te  za­
sługi, k tó re  p rzyozdob ią  w ien iec W aszej chw ały w przyszłym  życiu.

K iu lu  w lipcu  1938 r.
Ks. F ranciszek  S taw arski ,  m isjonarz .
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Z Polskiej Misji w Chinach

Prawa ręka Misjonarza

T a k  nazyw ają M isjonarze  k a tech is tó w , pom ocn ików  swoich 
w dziele naw racan ia . M isjonarza  p o p rzedza  k a tech is ta  do m iast
i w iosek , k tó ry c h  m ieszkańcy  chcą się zapoznać  z n au k ą  P an a  
N ieba. W  tym  celu  w osobnej szkole p rzygo tow uje  się zastęp  k a ­
tech istów . O d gorliw ości k a te c h is ty  w iele zależy, a ty lko  tak ich  
k a tech is tó w  się w ybiera .

K ażde j m isji zależy, by  m iała  ja k  najw ięcej ka tech istów . Je s t 
to  też w ie lką  tro sk ą  O jca św. N asi, polscy  m isjonarze  także  w ciąż 
w oła ją : pom óżcie  nam  u trzym ać  jak  najw ięcej ka tech istów . A więc 
pom óżm y im!

N iep o h am o w an a  p an ik a  i jak iś  dem oniczny  strach  —  oto n a ­
s tró j, jak i w yw ołało w czorajsze bom b ard o w an ie  S h u n teh fu  przez  
n iep rzy jac ie lsk ie  sam oloty . Ju ż  w nocy, a zw łaszcza następnego  
ran k a  po  b o m b ard o w an iu , m ieszkańcy  S hun teh  zaczęli m asow o 
opuszczać  m iasto . C ale p roces je  lu d u  uchodziły  posp ieszn ie  w p o ­
b lisk ie  góry . J a k  ok iem  sięgnąć w szystk ie drog i, w szystk ie ścieżki
i ścieżyny w s tro n ę  gór, na tłoczone  były ludźm i, zw ierzę tam i, w o­
zam i, taczk am i i rykszam i. Ścisk, p łacz , naw oływ anie, k rzy k i i p rz e ­
k leńs tw a . Id ą  zg rzyb ia li w iek iem  pochy len i s tarcy  i s ta ru szk i, o p ie ­
ra jąc  się na k ija ch  lub ko łkacli pow yryw anych po d rodze  z o g ro ­
dzen ia  -—  idą m łodz i , n iosąc całe zaw in ią tka , idą dzieci, p o p ła ­
k u jąc  z cicha . W szyscy są zam yślen i, sm utn i. U ciekają  p raw ie  
z p różnym i ręk o m a . M eble, naczyn ia , pościel, odzież i żyw ność —  
w szystko to zostaw ili w dom u na  pastw ę losu. W szystko im  obo­
ję tn e , by le  ty lko  żyć. Sm utny  ten  pochód  posuw a się bardzo  w olno, 
bo d roga c iasna, w yboista  m iejscam i b ło tn is ta , a zresz tą  owa n ie ­
szczęsna m o d a  m ałych  n iew ieścich  stóp , n iezm iern ie  u tru d n ia  fo r ­
sow ny m arsz . Żal m i tego  n ieszczęśliw ego ludu , n ap raw d ę  żal mi 
go ze w szech w zględów . Jech a łem , a raczej szedłem  pieszo, p ro ­
w adząc k o n ia , by  p rzy p ad k o w o  kogoś n ie  stra tow ać . O ni uc ieka ją  
z dom u, ja  n a to m ia s t w racam  do siebie, do sw ych ch rześcijan .

N a zboczu góry  siedzi sta ru szk a , a obok  n iej m ałe  m izerne  
dziew czątko . S ta ru szk a  w zdycha, sm utna . „A  co w am  to “ —  za­
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gaduję . —  „E j, o jcze-m isjonarzu , szkoda w spom inać11 —  o d rzek ła  
sm utno . -—  „N o, cóż ta k ie g o ? 11 —  py tam . —  „ Ja  n ie  tu te jsza , ja  
aż spod P ek in u . U ciekaliśm y p rzed  n acie ra jącym i w ojskam i ja p o ń ­
skim i. P rzy jech a łam  aż do S hun teh fu . Czekaliśm y na dw orcu  na 
pociąg , gdy w tem  n ad lec ia ły  n iep rzy jac ie lsk ie  bom bow ce. R oz­
p ierzch liśm y  się wszyscy, i zostaw iliśm y to b o łk i na dw orcu. N ad ­
jecha ł o s ta tn i pociąg. K ażdy  b ra ł p ierw szy  z b rzegu  tobo łek , jak i 
m u w padł w ręce, n ie  bacząc, czy to  jego w łasny czy n ie . P ociąg  
ruszył pośp ieszn ie , a ja  zosta łam  na  dw orcu. N ad to  k to ś zab ra ł mi 
tobo łek  z ub ran iem  zim ow ym 11.

N a rzekach  an i jednego  m ostu , an i k ład k i naw et n ie  m a. Co 
za zam ieszan ie  i płacz. N iew iasty  lam en tu ją , p roszą i b łagają , aby 
się k to ś zlitow ał i p rzen ió sł je  na d rugą  s tro n ę  rzek i. A tak ich  p rze ­
p raw  w b ró d , do tego jesienną p o rą , jes t bardzo  w iele...

A le i m n ie n ie  poszło n a jlep ie j. W  połow ie m niej w ięcej drogi, 
m ój k o n ik  dosta je  boleści —  rzuca się i ta rza  po ziem i. O ddaję 
b iedne zw ierzę pod  op iekę  k a tech isty , a sam pieszo uda ję  się do 
dom u, bo czas nag li, a d roga jeszcze daleka . Tym czasem  m oi ch rze­
ścijan ie  w H osia już w iedzie li od uc iek in ie rów  o bom bardow an iu  
S h u n teh fu . W idząc, że się jakoś n ie  zjaw iam , n iep o k o ili się. N ie­
baw em  dostrzeg li m nie w oddali. P rzekonaw szy  się, że idę pieszo
i sam , bez k on ia , bez k a tec h is ty  —  p rze raz ili się, p rzeczuw ając 
coś złego. O toczyli m nie w m ilczen iu , og lądając m nie ze w szyst­
k ich  s tron , czy p rzypadk iem  n ie  niosę na sobie śladów  b o m b ard o ­
w ania. N ik t n ie śm iał zapy tać , gdzie k oń , gdzie w ierny  katech ista . 
G dy się dow iedzie li, że wszyscy cali i zdrow i, że ks. d o k tó r  Szu- 
niew icz żyje i nada l będzie im  leczył oczy, że ich  uko ch an e  Siostry 
M iłosierdzia  też żyją i n ad a l będą  rozdaw ały  lekarstw , leczyły ich 
dolegliw ości —  radości n ie  było końca.

Ks. F ranciszek  K r z y ż a k , m isjonarz.

Bombardowanie W enchow !

P okaza ło  się, że te n  „zięć cesarza japońsk iego  z Ju n k o d z ie“ 
zaw iódł. W czora j: sobo ta , 26. I I . 1938 —  p am ię tn a  da ta  w h is to rii 
W enchow  —  były do po łu d n ia  aż trzy  a la rm y , o znajm iające  p rzy ­
bycie  ae ro p lan ó w  n iep rzy jac ie lsk ich . T rzec i a la rm  zastał nas m i­
sjonarzy  w k ap licy  tuż p rzed  ob iadem . N ie m ieliśm y i ta k  z tego



247  —

p o w odu  ro z ta rg n ień , bo sądziliśm y, że to zw yczajny znak  o s trze ­
gaw czy. I sp o k o jn ie  po tem  posila liśm y  się w re fe k ta rz u . A le n ie ­
zad ługo  po tem  zaw arczały  sam olo ty  i to tak  siln ie, że n iek tó rzy  
z nas, sam a p raw ie  m łodzież na gorąco k ąp an a , rzucili w idelce
i w yskoczyli z se rw etk am i po d  b ro d ą  p a trzeć , co się dzieje. Sześć 
m aszyn u kaza ło  się n a d  W enchow . K ierow ały  się na  po łudn iow ą 
b ram ę  za m iasto , za k tó rą  je s t lo tn isko . N ajp ie rw  obserw ow ały  
ten  te re n  i to  z dość w ysoka. N araz  dał się słyszeć s traszny  huk . 
W net zauw ażyliśm y z p ię tra , ja k  w tym  w łaśnie m iejscu  zaczął się 
unosić  dym , niczym  jed n a  b ia ła  szeroka ściana. I  znów  nastąp iły  
k rążen ia  w okół lo tn isk a  z tym  sam ym  sk u tk iem , co i p rzed tem , 
ty lko  że do ogólnego b u k u  p ęka jących  bom b, przy łączy ło  się t r a j ­
k o ta n ie  k a ra b in u  m aszynow ego: is tn e  „ s ta cca to 14. L udzie  n iek tó rzy  
sch ro n ili się w ob ręb ie  naszej rezydencji. W idziałem , jak  pew ien  
m ło d z ian  p ędz ił szybko do kościo ła , a le  się w rócił, bo drzw i były 
zam kn ię te . P o  jak ie jś  chw ili sam oloty  tró jk am i fruw ały  nad  m ia­
stem , m ianow ic ie : je d e n  „ te r c e t11 p rze lec ia ł n a d  naszą rezydencją , 
inny  n a d  w zgórzem  „S o n d esa11 i n ad  dw om a innym i p agó rkam i 
w  p a rk u . Po  pó łgodzinnym  tro p ie n iu  w ciąż owego lo tn isk a , o d je ­
ch a ły  w stro n ę  W enchow . U lżyło się w szystkim  na sercu . P ierw si 
o b se rw a to rzy  nasi poszli dokończyć ob iadu . Za chw ilę p rzybiegł 
ze szp ita la  ks. S tefanow icz  i opow iadał co tam  w idział. S iostra 
M iło sierdzia  rozdaw ała  chorym  cudow ne m edalik i. P ogan ie  też 
b ra li. Jak a ś  „m u lie r fo r tis 11, już od m iesiąca pow ażnie  cho ra , 
w sta ła  n a  słabe nogi, tow arzyszy ła  S iostrze i p rzes traszo n y ch  ludzi 
zachęca ła  do u fnośc i w  B ogu, bo O n siln iejszy  od Jap o ń czy k a , On 
ty lk o  m oże ludzi o b ro n ić  od nieszczęść w ojny. F u r tia n ie  i służba 
szp ita ln a  chodz ili w podw órzu  i odm aw iali k o ro n k ę , gdy bom by 
p ad a ły  i okna  trzeszczały . S trach  ściskał ich  serca, oni zaś k u r ­
czow o chw yta li za k rzyżyk i. In n e  S iostry  w sam  raz w tedy  o d p ra ­
w iały  już 7-m y dzień  reko lekcy j.

P odczas tych  w ypadków , szkoła chłopców  zam ien iła  się 
w jed n ą  salę m ilczen ia . N ie w ychodzili na  zew nątrz . N auczyciele 
p ilnow ali. T ym czasem  w szkole dziew cząt p an ik a . D ziew czyny to  
w k ap licy , to  w p o k o ju  odm aw iały  pacie rze . N iek tó re  p łakały ... 
a ta k  w szystk ie  były  p rzes tra szo n e , że trzeb a  je  było w szelkim i 
sposobam i w ym ow y usp o k a jać . N iek tó re  w ołały : „uciekam y  do 
dom u, bo rodz ice  i n as  będą  n ie sp o k o jn i11. Po  pew nym  upływ ie 
czasu, z jaw ili się ro d z ice  dzieci i pozab ie ra li swe pociechy  do 
„ch a łu p y 11. N a u licach  m iasta  i w p o rc ie  p rzy  łodziach  ruch  sza­
lony. N a ty ch m iast n a s tąp ił „ex o d u s“ z m iasta  na  w ieś. Ceny p rz e ­
p ro w ad zk i poszły  o d razu  w górę. Ks. C iem ała w yb iera ł się do k a ­
p licy  na  w ieś (była to so b o ta ), a le  ry k s ia rz  ta k  zacen ił, że ks. Cie-
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m ała pow iedzia ł m u: „ e ifu lo “ (n ie m ogę ty le  zap łac ić). M usiał 
zrezygnow ać z w ycieczki m isy jnej, tym  b a rd z ie j, że za chw ilkę 
przyb ieg ł m in is tra n t jego i pow iedzia ł, że łó d k arz  chce aż 3 dolary!

Jak ie  s tra ty  bo m b ard o w an ia?  P ow iada ją , że około 48 bom b
spadło  na lo tn isko . D wie osoby zab ite : ojciec z có rką , k ilk a  osób
rannych . D zięki B ogu, że n ie  w iększe szkody! Co będzie  dalej,
znów  na d rug i raz  się opow ie. ,  . ,

Ks. Ł u k a sz  s i t k o

>Sr>g*>gr >̂ r>gr>gr>gf >gr>gr,gr 

Ulotnili się...
P o lska  m isja k a to lick a , C hiny,
W enchow , dn ia  19 styczn ia  1938.

J a k  cale życie człow ieka sk łada  się z m ałych chw il, k tó re  
razem  w zięte , sk ładają  się na  la t dz iesią tk i, po d o b n ie  p raca  m i­
sjonarza  w śród pogan  pow staje  z m ałych  epizodów , k tó re  razem  
stanow ią jed en  d o ro b ek  K ościoła.

D nia 17 b. m . n iedz ie la , po p o łu d n iu  z ks. S itko  w ybieram y 
się na  „p rzech ad zk ę  m isy jną11 do p a rk u  m iejsk iego  tu tejszego . 
N osi nazw ę p a rk u , ale raczej to  p a r t ia  gó r i kaw ał rów ni, z k tó ­
rych m ożna by dop ie ro  zrob ić  p a rk . P aństw o  C h ińsk ie  m a inne 
spraw y w ażniejsze niż m yśleć o u rząd zan iu  parków . U  szczytu 
w zgórza w znosi się p a rę  p agód  z bonzam i i bez  bonzów , w okół 
stok i z g robam i, w jedno  zb ite  cm en tarzysko . M iędzy zm arłym i, 
pod  okiem  pagody  ułożono  p a rę  głazów  kam ien ia , k tó re  m ają 
służyć za ław ki, p ły ta  grobow ca pe łn i obow iązki stołu.

N a te j po lan ie , w raz  z m ym  tow arzyszem  spo tykam y  bonzę 
tao istów , a obok  g ru p ę  m ężczyzn. P rzy łączam y się, w dajem y się 
w rozm ow ę, w ypy tu jem y o cel tego p a rk u , chodzi o naw iązanie . 
W szystko skup ia  się około  nas, p y ta ją , cośm y za jed n i, n iek tó rzy  
p ierw szy raz słyszą o P o lce , a gdzie ona leży, P o lk a  dale j czy 
F ran c ja  dalej, jak  długo trzeb a  jechać , ile m y m am y la t, jak  długo 
w  C hinach? K iedy  zaspoko iliśm y  ich  ciekaw ość, n iek tó rzy  już p o ­
znali, że jes teśm y  księżm i k a to lick im i. W  czasie te j rozm ow y, 
bonza  już się u lo tn ił, by go o coś n ie  zaczepić. N aogół to  n ieuk i 
k o m p le tn e , n ie ro b y , zew nętrzny  w ygląd apa tyczny , zan iedbany .

P y tam y  dale j, czem u oni n ie  w p racy  dzisia j, czas tak i ładny? 
Dziś n iedzie la , trzech  z n ich  to  p ro te s ta n c i, dziś za tem  św iętu ją , 
odpow iadają  inrii poganie . Schodzi zatem  rozm ow a na  cześć boż­
ków , bałw anów , on i ciekaw i o naszą re lig ię  „ P a n a  n ie b a “ . P ogan ie
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chcą nam  się p rzy p o d o b ać  i p o w iad a ją , że jes t ch iń sk ie  p rzysłow ie: 
„ jem  ryż z łask i n ie b a “ . P ow iadam y  im  zatem , że n iebo , t. z. p an  
n ieb a  zn. Bóg. Z a tem  w inn i m od lić  się i czcić P an a  n ieb a , skoro  
z lask i „ P a n a  n ieb a"  ryż jedzą . To tak ie  p ro s te , tak ie  logiczne.
1 ow iadam y im , wy ta k  rob ic ie  jak  dz iecko , k tó re  w szystko do­
sta je  od o jca, poczem  idzie  za to  podz iękow ać  sąsiadow i. W szyscy 
w śm iech. P ra w d a , p raw d a , n ie  m a sensu czcić bu-sa, w eje , czyli 
jak ieś  duchy , skoro  P a n  n ieba  w szystko daje . T łum aczym y im , że 
B óg je s t jed en . O n w szystko stw orzy ł, w szystkim  rządzi, a cześć 
bożków  je s t obca C hińczykom , p rzy n iesio n a  z Ind y j. W szyscy 
p rzychw ala ją .

G dyby naszej rozm ow ie p rzysłuch iw ał się jak iś  E u ro p e jczy k  
św ieżo przyby ły , lub n aw e t now y m isjo n arz , by łby  p rzek o n an y , 
że ci C hińczycy co to  za dobrzy , złoci ludzie , czczą bożk i, bo n ie  
zna ją  p raw dziw ego  B oga, te ra z  skoro  ty lko  posłyszeli, zaraz  
w szyscy się zgadzają , ob iecu ją  naw rócen ie  natychm iastow e. M y­
liłby  się je d n a k  g ru n to w n ie . P rzep is  g rzeczności n ak azu je  C h iń ­
czykow i na  w szystko p rzy tak iw ać , zew nętrzn ie  zgadzać się n a j­
zu p e łn ie j, ale sw oje m yśleć w ew nątrz . Zobaczym y to jeszcze dalej.

D w aj obecni p ro te s ta n c i szczycą się, że oni n ie  są poganam i, 
on i czczą Jezusa  i to  od la t z całą rodziną . Jed en  już około  la t 40 
jes t p ro te s ta n te m , je s t naw et ochrzczonym ! P y tam y  zatem , do 
ja k ie j sek ty  na leżą?  Do m isji „w ew nętrzno  —  k ra jo w e j11. D obrze. 
P y tam y  zatem , jak a  je s t różn ica m iędzy  różnym i sek tam i, bo ich 
je s t bez  lik u ?  O n s ta ry  p ro te s ta n t p rzeczy , n ie  m a żadnej różnicy . 
A je d n a k  ciągn iem y, b u d u jec ie  zbory  obok  sieb ie  po w siach  i w y­
ciągacie  je d n i d rug im  w iernych?  W szyscy w śm iech: to  p raw da , 
ta k  jes t. Ów s ta ry  p ro te s ta n t , ochrzczony , k ręc i się n a  m iejscu , 
m a w ęgle p o d  nogam i, w ysuw a się i chyłkiem  zn ika. P y tam y  innych  
p ro te s ta n tó w  jak a  je s t różn ica  m iędzy  k a to lik am i a p ro te s tan tam i?  
P o w iad a ją : „n ie  m a różn icy , to sam o!“ T łum aczym y im  ja k  pow stał 
p ro te s ta n ty z m , k to  jego założycielem , o K ościele k a to lick im , o jego 
głow ie, p ap ieżu , jednośc i i t. d.

W szystko słucha z o tw arty m i ustam i. T ak , ja k  to  p ięk n a  
n au k a , to  p raw d a ... p o w ta rza ją . Z achęcam y, by poszli za p rzy k ła ­
dem  dw óch in n y ch  ro d z in  p ro te s tan c k ich , k tó re  dziś w łaśn ie  po  raz 
p ierw szy  p rzyszły  do kościo ła  naszego na Mszę św., rzuciły  b łędy 
p ro te s ta n c k ie . P y tam y  obecnych  p ro te s tan tó w , czy są ochrzczen i?  
Od k ilk u  la t już się zap isa li, a le jeszcze n ie  och rzczen i?  U nich  
ch rzes t to  p rzyw ile j m nie j niż połow y p ro te s tan tó w . O bjaśn iam  
im  n ak az  C hrystu sa  P a n a  ch rz tu , naw et dziec i now o-narodzone 
należy  chrzcić! W y rażają  się z w ielk im  uznan iem  o K ościele k a to ­
lick im  i jego  u rząd zen iach , ob iecu ją  ju tro  się naw rócić . N asi p ro-



te s tan c i p rzy tak u ją  nam , jak  to ich w iara b łęd n a , fałszyw a i t. d. 
A le m y to rozum iem y, tak  nak azu je  grzeczność ch ińska , w szystko 
przychw alić , w szystko obiecać, ale sw oje m yśleć.

Na odchodnym  nie szczędziliśm y zachęt w szystkim , by n a j­
p ie rw  poznali naszą n au k ę  k a to lick ą , p o rów nali ze sw oją i bez­
w zględnie przyszli do p raw dziw ej ow czarn i Jezusa C hrystusa. Na 
co wszyscy zgadzają się ja k  n a jch ę tn ie j.

M im o w oli zadaję  m em u tow arzyszow i p y tan ie : „czy w p o ­
dobnych  w ypadkach  i nasi k a to licy  ta k  by się zachow ali z zap a r­
ciem  się w iary  św .? A le słyszę odpow iedź pocieszającą: „ toby  się 
spow iadali p rzecież, a n igdy  się tego n ie  słyszy“ . To p raw d a , m am  
p rzek o n an ie , że nasi w iern i w tak im  po łożen iu  b ro n ilib y  naszej 
re lig ii św.

Mój tow arzysz po d ro d ze  py ta : „czy słyszałem  co m iędzy sobą 
m ów ili owi p ro te s tan c i i pogan ie?  D ziw ili się, że ów s ta ry  p ro te - . 
s tan t czm ychnął i to  był ich  „m o-s“ tzw. p a s to r tubylczy. K iedy 
w idział n iebezp ieczeństw o , zostaw ił sw oje ow ieczki n iedośw iad­
czone, on ich m istrz , i u lo tn i! się, by p rzypadkow o  n ie  strac ić  
tw arzy. M im o w oli przyszło m i na m yśl, czy i m y byśm y ta k  zro­
b ili w chw ili k ry ty czn e j naszch w iernych? N ie, n igdy , a le my 
m ożem y liczyć na  łaskę Bożą, k tó ra  by  nas w sparła  i pouczyła , 
co trzeba  m ów ić w dane j chw ili. W sp ie ra jc ie  naszą m isję.

Ks. Paweł K u r ty k a ,  m isjonarz.
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Z życia i działalności Stow. Dzieci Marii
Lubawa

W  załączen iu  p rzesy łam y  fo to g rafię  z osta tn iego  p rzy jęc ia . P rzy jęc ia  
do k o n a ł P rzew ielebny  Ks. D r N orbert K om palla , ko ch an y  M isjonarz. S tow a­
rzyszen ie  nasze cieszy się b ard zo  w ielką sym p a tią  nie ty lko  w sam ym  m ie­
ście ale i okolicy, i ta k  na  każde  p rzy jęc ie  p rzybyw a p. S ta ro sta  i inni 
p rzed staw ic ie le , pon iew aż tego ro k u  nie m ógł być obecnym  p. S ta ro sta , p rzy ­
sła ł sw o ją  dost. m ałżo n k ę , p. S tarośc inę , ażeby dać  dow ód w ielk iej jego 
życzliw ości d la  nas. Po w p row adzen iu  z kap licy  zak ładow ej do kościo ła 
zakładow ego św. B a rb ary  P rzew . Ks. Dr P ro feso r K om palla w ślicznym  
p rzem ów ien iu  p rzed staw ił D zieciom  M arii, co ich za szczęście dziś spotyka , 
zachęca  w gorących  i serdecznych  słow ach do w iernego zachow an ia  s ta tu tu  
S tow arzyszenia . N astępn ie odbyło  się p rzy jęc ie  do S tow arzyszen ia  12 aspi- 
ra n te k  a  do a sp ira tu  9 kan d y d a tek .

C ała u roczystość  w y p ad ła  b ardzo  ładn ie , n as tęp n ie  odbyło  się b łogo­
sław ieństw o, gdzie chór Dzieci M arii, założony rów nież przez P rzew . Ks. Dr. 
K om pallę, śp iew ał śliczne p ieśn i ku  czci M arii N iepokalanej.

N apew no zostan ie  w  m iłej pam ięci k ażdem u  uczestn ikow i ta  chw ila.
Opałkówna, prezydentka. S. Antonina, dyrektorka.

X. Norbert Kom palla C. M.



1) P rezyden tka  p. O pałków na, 2) pan i S tarościna K ow alska, 3) S. 
D yrek torka Przeł. M. T ry jak o w sk a , 4) X .D r N orbert K om palla C.M., 
5) P ocldyrektorka S. A ntonina, 6) N aczelnikow a RohlofFowa. 

7) N aczelnik S tarostw a K rajow ego Pom orskiego p. Rohloff.

Maria Niepokalana —  Matką Miłosierdzia
N iezap o m n ian e  w rażen ie  odczuw a k ażdy  czciciel M arii, k tó ry  s ta n ie  

p rzed  s ta tu ą  M arii N iepokalanej. Z dała  w idoczny n ap is  «0 M ario bez g rze­
ch u  p oczęta , m ó d l się za nam i, k tó rzy  się  do Ciebie uciekam y*, zd a je  się  
ja k o b y  w ry ł każdego  p rzech o d n ia  i m im ow oli k lęk a , a u s ta  zacz y n a ją  szep­
tać  tą  p rzed z iw n ie  p ię k n ą  i rzew n ą  m odlitw ę «Pod T w o ją  obronęj uc iek am y  
się św ię ta  B oża R odzic ie lko , n aszym i p ro śb am i nie racz  g ardzić  w  p o trz e ­
b ach  naszych* , o tak , n ie  racz  gardzić  o M ario M atko n asza  u k o ch an a , bo 
sko ro  w ym aw iam y tą  w ie lką  b łag a ln ą  p ro śb ę  do Ciebie, zda  się, że ja k a ś  
a tm o sfe ra  n ad p rzy ro d zo n a , a tm o sfe ra  w iary  i m iłości o g a rn ia  duszę naszą. 
Co za  rozkosz  p o p a trzeć  n a  tę g rom adę rozm o d lo n y ch  w iernych  czcicieli 
M arii N iep o k a lan e j, k tó rzy  z o d k ry tą  głow ą w p o k o rn e j postaw ie  i sk ru ­
sze z w ia rą  i u fn o śc ią  w znoszą  sw oje p rośby  do Niej, do M atki n aszej u k o ­
c h an e j M arii N iep o k a lan e j. A M aria  ta  n asza  M atka d roga, k tó ra  nas 
w szczególn iejszy  sposób u k o ch a ła , bo n am  się w Je j O bjaw ien iu  poleciła  
n azy w a ć  D ziećm i M arii, O na do n as zn iża  p rzep ięk n ą  p e łn ą  m iłości głowę, 
ja k o b y  n a d s łu c h iw a ła  n aszy ch  p róśb , n aszych  skarg , n aszych  b łagań .

O d rog ie  D zieci M arii, w idzim y n a  Je j p rzep ięk n e j tw arzy  skup ione j
i słodk ie j, za razem  ro z la n ą  d obroć  i p e łn ą  w spółczucia. Oczy Je j g łębokie 
a  za razem  łzaw e p a trz ą  z ta k im  w y razem  tk liw ości i m iłości, że dusza  n asza  
czu je  się u rzeczo n ą  ich w yrazem , a  serce p rzy k u te  do tego ob razu , to  Ma­
r ia  N iep o k a lan a , w  k tó re j ' tw arzy  zda  się n ie  m a  n ic  m ajesta tycznego , k ró ­
lew skiego, a  je s t ty lk o  m iłość, litość, czułość m atk i, M atki d rog ie j N iepo­
k a la n e j, k tó ra  d la  d o b ra  sw ych dzieci w dn iu  27 lis to p a d a  1830 ro k u  r a ­
czyła opuśc ić  Sw ój tro n  n ieb iesk ie j chw ały  po to , aby nam , d rogie  Dzieci 
M arii, dać  dow ód w ielk ie j Sw ojej m iłości d la  naszego S tow arzyszen ia , k tó ra  
p rzed  w ie rn ą  Je j służeb n icą  m ło d z iu tk ą  B łogosław ioną K ata rzy n ą  w y n u ­
rz a  ja k b y  p ro śb ę  za ło żen ia  naszego S tow arzyszen ia  ta k  ukochanego  przez 
N ią i p rzez  nas. T ej b ied n e j S iostrze M iłosierdzia O na, K rólow a n ieba , M a­
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r ia  N iepokalana, p oufn ie  szep ta ła  m iłość Sw oją, ja k ą  u k o ch a ła  te czyste 
dziew ice, k tó re  m a ją  się pod  Je j sz tan d a r w yłączn ie  skupić . K tóre m ają  
w ieść żyw ot do żyw ota M arii podobny . O, d rogie  Dzieci M arii, pokażcie  m i 
jed n o  jedyne S tow arzyszenie , k tó re  M aria ta k  uko ch a ła , by d a ła  polecenie 
sk up ić  się pod  Je j sz tan d a re m  w p an ień sk ie j szacie n iew inności. T ak  ja k  
P an  Jezus u k o ch a ł św. Ja n a  E w angelistę  d la  jego w ielk iej cnoty  n iew in ­
ności, czystości, ta k  M aria u k o ch a ła  nasze S tow arzyszenie , bo czyż b ia ła  
su k n ia  n ie oznacza  lilii podobnej do M arii, a n ieb ieska  w stążka  to płaszcz 
M arii N iepokalanej, m edal zaś to tym czasow y o rd er, o rd er oznak i M ariań ­
skie j. P o p a trzm y  się n a  w ielce zasłużonych  dosto jn ików , ja k a  ich n ag roda 
sp o ty k a  za ich  ch lubne czyny, n ie za p ła ta  p ien iężna , nie k a rie ry , ale u d e­
k o ro w an ie  o rderem , bo każdy , co spo jrzy , m a  w iedzieć, to osoba zasłużona, 
a  m y czyż n ie  m am y n a jlep sze j odznak i. Kto nam  dał nasz o rder, drogie 
D zieci M arii, d a ła  n am  go M aria N iepokalana , sam a K rólow a niebios, M atka 
Je zusa  C hrystusa , Boga i S tw órcy naszego. Czyż m y n ie  m am y się z czego 
szczycić, czy jes t k to  godniejszy  od M arii N iepokalanej?  O nie, m o je  drogie 
Dzieci M arii, n ik t n ie  do ró w n a  Je j godności, to też nasz cudow ny M edal m u ­
sim y nosić  z w iarą  i m iłością  w ie lką  o raz u fnością , że n ie  opuści M aria n i­
kogo, a tym  w ięcej n ie opuści w iernego D ziecka M arii.

M aria, k tó ra  już  tysiące  tysięcy  łez o ta rła , m iliony  serc uko iła , setki 
tysięcy  ra n  zago iła  balsam em  Sw ojej m iłości i m iłosierdzia , i tak  przytoczę 
tu  słow a pew nego p ro ro k a , k tó ry  m ów i tak  o M arii: «We m nie  w szystka 
n ad z ie ja  żyw ota i cnoty. P ó jdźcie  do m n ie  w szyscy i na jed zc ie  się owoców 
m oich, a lbow iem  duch m ój słodszy n ad  m iód, k to  m nie słucha  n ie będzie 
zaw stydzon , a  k tó rzy  przeze m nie d z ia ła ją  nie grzeszą, a syn m ój Jezus 
da  w szystko, o co p rosić  będziecie przez M atkę Jego M arię N iepokalaną*.

Zda się, że n ik t nie p rze jdzie  w m iesiącu  ku  Je j czci pośw ięconem u, 
by choć n a  chw ileczkę w stąp ił do kośc io ła , by się pom odlić  p rzed  Je j o łta ­
rzem , p rzed  Je j s ta tuą .

Ile pociech  sp ływ a codzienn ie z te j f igu ry  w sm utne  łak n ące  serca. 
W  ilu sercach  pod  w pływ em  k ró tk ie j m odlitw y  jednego  b o d a j w ejrzenia  
w to słodk ie litosne oblicze M atki N iepokalanej zap ło n ę ła  n a  now o daw no 
ju ż  w ygasła  w ia ra  i m iłość do M arii.

i tak  do w zburzonego  se rca  sp ływ a chw ila  ciszy i spoko ju , spływ a 
ciche u k o jen ie  w spom nień  dziec iństw a z tchn ien iem  słodkiego m atczynego 
ciepła. I oto n a ra z  w ra c a ją  te s łodk ie  daw ne la ta , n a p e łn ia ją  n a  now o d u ­
szę m iłośc ią  i dziecięcą u fnością , n ad z ie ją  i tę sk n o tą  do rzeczy w yższych, 
do rzeczy w znioślejszych . O szczęśliw i są  ci ludzie, co dop iero  byli p rzy­
gnębieni, zap o m in a ją  o sw oim  ciężkim  k rzyżu , szczęśliw i są te raz , chociaż 
n ad a l po k am ien iste j i tw ard e j d rodze  życia  k roczyć m uszą  i z n iepew no­
śc ią  na  ten  kaw ałek  ch leba  zap raco w ać  m uszą, choć nęd za  zag ląda  do do ­
m ów  ich, oni je d n a k  nie n a rz e k a ją , n ie p rz e k lin a ją  ja k  daw nie j, na  tw a­
rzach  ich n ie w idzicie d rogie  Dzieci M arii zw ątp ien ia , k tó re  n iedaw no ich 
jeszcze dręczyło, n ie w idać  zm ęczen ia i zn u żen ia  życiow ego, idą  m ężn ie n a ­
p rzód  po przez tru d y  i c ierp ien ia , z o tu ch ą  i n ad z ie ją  p a trz ą  n a  to ju tro , 
n a  tę  przyszłość, a dlaczego, d latego , że M aria ich pocieszyła. Szczęśliw i ci, 
w k tó ry ch  se rcach  m iłość M arii n igdy n ie w ygaśnie, k to  koch a  to, co jest 
w znioślejsze, co w ielk ie, co p row adzi do n ieba. O s to k ro ć  są  szczęśliw i 
czciciele M arii, bo szczęście ich  p łyn ie  bow iem  z bezgran icznego  i gorącego 
k o c h a n ia  M arii, M arii M atki n aszej u k o ch an e j, M arii N iepokalanej. I tak  
w tym  un ies ien iu  m iłości w ołać p o w innyśm y  m y Dzieci M arii do naszej 
u k o ch an e j M atki. M atko ulecz w szystk ich , w szystk ich , n ie szczędź im p o ­
ciech i łask , k tó ry ch  p ro m ien ie  tak  obficie z r ą k  T w ych najśw ię tszych  sp ły ­
w ają , w szak  to se rca  s trap io n e  ta k  b ardzo  Cię p roszą , zlew aj zd ro je  Twych 
łask  n a  w szystk ich , k tó rzy  z w ia rą , m iłośc ią  i u fn o śc ią  pod  T w ą figu rę  N ie­
p o k a lan e j p rzych o d zą  żeb rać  T w ojego m iłosierdzia . Zlej na  nasze S tow a­
rzyszenie , by się ja k  n a jlep ie j n a d a l rozw ija ło  i zaw sze w iernym i k o c h a ją ­
cym i Dziećm i T w ym i byli o b fito ść  łask! Sas. Lubawa.

ZA ZEZW O LEN IEM  W ŁADZY D U CH O W N EJ

R ed ak to r: lek, M isjonarz.



PODZIĘKOWANIA
W  różnych  w ażnych, p o zo rn ie  d ro b n y ch  p o trzeb ach  św ią tob liw a 

W anda w y słu ch u je  p raw ie  n a ty ch m iast, zadziw ia  w p ro st n ies łychan ie  szybką 
pom ocą. Ja k że  za to n ie  dziękow ać?!

W  listo p ad z ie  1936 r. pew ne n iepow odzenie w praw iło  m n ie  w bardzo  
sm utny  n a s tró j, w przeciągu  pó ł godziny w y słuchała  n iegodnej p ro śb y  m ej 
św ią tob l. W a n d a  —  w brew  b ard zo  n iepom yślnym  okolicznościom  zdobyłam  
p ien iądze  n a  pew ien  sz lachetny  cel.

W  styczn iu  1937 r. ch o ra  lo k a to rk a  m o ja  zażąd a ła , aby  w yspow iadał 
ją  ten  k ap łan , k tó rem u  u fa ła  w szczególniejszy  sposób, a m ogła m ieć t r u d ­
ność, k tó rą b y  p rzed  innym  spow iedn ik iem  za ta iła . A w łaśn ie  ten k ap łan  
byw a w szędzie w zyw any i n ies te ty  dn ia  tego by ł b ardzo  za ję ty . W  zak ry stii 
k 'c. p a r. kościelny  p o d k reślił, że p rzybycie  tego k sięd za  je s t n iem al nie- 

f\ dopodobne, ta k  w iele fu n k cy j było  te j soboty . Gdyby n ie  w y jazd  dru- 
• iep ' księdza, ła tw ie j by łoby spe łn ić  życzenie. W szystko  zdaw ało  się św ia d ­
cz) o konieczności odm ow y. P om odliłam  się w ięc k ilk a  razy  o pom oc do 

v/; Jbl. W an d y  i w brew  w szystk im  przeszkodom  p o żąd an y  k siądz  n aw et 
>/ h iopca  posługu jącego  au tem  za jech a ł z P anem  Jezusem  do chorej. W y-
o ■ i id a ła  się ona  i cieszy ła  się zupełnym  uspoko jen iem .

.vIoja z n a jo m a  w  obaw ie o egzam in m a tu ra ln y  chorego  b ra ta  p ro siła  
m m  o m odlitw ę. U dałam  się w ięc z p ro śb ą  do św ią tobl. W an d y  o pom oc. 
M ło M en iec  pom im o silnego zazięb ien ia  i gorączk i, osłab iony , gdyż szereg 
m ( spędził n ad  książk am i, pom yślne  zdał egzam in, za co dz ięk u ję  se r­

ie.
W  p ią tek , 20 V III 1937 r. p o trzeb a  było udzie lić  p iln e j w iadom ości 

, . tej osobie. Z m ów iłam  «Ojcze nasz» i «Zdrowaś...» i p ro siłam  W andę
o p rzy słan ie  jeszcze w tym  sam ym  dn iu  p o żąd an e j osoby. Z upełnie n ie sp o ­
dzian ie  p rzy b y ła  o n a  do m nie, choć p o p rzedn io  n ie było p la n u  sk o m u n i­
ko w an ia  się w łaśn ie  w tym  dniu .

B ardzo  często b ra k  zd row ia  i sk u p ie n ia  p rzesz k ad za ją  m i w  p racy  
u '.owej. W y sta rcz y  zm ów ić «Ojcze nasz» i «Zdrowaś» i po p ro sić  św ią ­
to b liw ą  W an d ę  o w staw ienn ic tw o , a p rzeszkody  m ija ją , w raca  zdo lność do 
p racy , za co należy  się g o rąca  podzięka!

Czesława W olniew iezów na. Poznań— Środa.

M atce N ajśw iętsze j od C udow nego M edalika, św. A ndrzejow i Boboli, 
św. A nton iem u P ad ew sk iem u  za w y słuchan ie  p ró śb  sk ład am  z głębi se rca  
p łynące  n a jse rd ec zn ie jsze  p odziękow an ia , po leca jąc  się da lsze j Ich opiece.

N a p o trzeb y  «Rocznika Mariańskiego® p rzesy łam  5 zł.
M. Kr.

D zięku ję  n a jp o k o rn ie j bł. S iostrze K atarzyn ie  i św. A ndrzejow i B o­
boli za cu d o w n ą  pom oc p rzy  p rzep ro w ad zen iu  egzam inów  zaw odow ych

w dzięczna S. Maria B.

W y w iązu jąc  się z obietn icy , sk ład am  p ub liczn ie  serdeczne pod z ięk o ­
w an ie  N ajśw . Sercu  Jezu sa , M atuchnie N ajśw . i św. A ntoniem u za łaskaw ie  
w y słu ch an e  m odły  o szczęśliw e ro zw iązan ie  córk i m ej, k tó ra  w całym  cza­
sie b a rd zo  c ie rp iąca  była. P ro sząc  o dalsze b łogosław ieństw o dla n iej i w n u ­
ków  m oich, sk ła d am  z głębi se rca  m ego najw dzięczn ie jsze  w yrazy  czci, p o ­
leca jąc  nasz dom  Ich opiece.

P rzesy łam  o fia rę  10 zł.
A. I. N iegodne Dziecko Marii.



KALENDARZ

„CUDOWNEGO MEDALIKA" NIEPOKALANEJ
NA ROK 1939

W  najbliższych dniach otrzym ają w szyscy A postołow ie Cudownego 
M edalika Niepokalanie Poczętej Kalendarz na rok 1939. Zawiera on bardzo 
w iele ciekaw ych artykułów o treści w zniosłej i budującej. Głosi o łaskach
i m iłosierdziu Niepokalanie Poczętej i cudach zdziałanych za przyczyną  
Jej kosztow nego daru: Cudownego M edalika, którego apostolstw o w myśl 
zleceń K ościoła Świętego należy w yłącznie do rodzin duchownych św . W in­
centego a Paulo. Takie jest zlecenie Marii N iepokalanej. To nasza m isja, 
którą prowadzim y od przeszło 100 lat, tak że Medalik jest już wszędzie 
znany i kochany. N astępnie znajduje w Kalendarzu sw ój oddźwięk działal­
ność m isyjna XX. M isjonarzy i Sióstr M iłosierdzia na szerokim  św iecie, 
zw łaszcza w Chinach i w Brazylii. Są to bardzo ciekaw e artykuły na temat 
pracy apostołów  Ew angelii. —  W obec niezm iernie zaciekłej w alki żyw iołów  
w rogich K ościołow i w dzisiejszej dobie bardzo gruntow nie opracow ane arty­
kuły na temat m iłości K ościoła w skazują w szystkim  wiernym  dzieciom  tej 
drogiej matki w łaściw ą drogę ich dążeń oraz dodają pociechy i otuchy; 
wszak «Stat Crux, dum volvitur orbis».

Następuje po tym jeszcze wiele innych opow ieści i artykułów  poucza­
jących, że przecież wśród kolejności zm ian Bóg m ocy i jak słabością krzyża 
pokonał moc piekła i z krzyża objął panow anie nad św iatem , znów ukoi 
serca ludzkie i przywróci spokój piętrzącym  się falom  nam iętności ludzkiej
i z gruzów zw alczających się potęg wzbudzi nowe życie. —  Prosim y gorąco 
o zainteresow anie się takim  dziełem ! XX. Misjonarze.

Kraków. —  Druk W. L. Anczyca i Spółki


